Upiala pawzstowa inazozanu ryCzuttem. 
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Nic, tylko... | Rewelacyjne szczegóły 


zamachu na płk. Koca 


prowokacja 


Jako człowiek obserwujący bieg wydarzeń 
w kraju, nie mogę się pogodzić z koncepcją 
prasy stołecznej, jakoby „zamachem na pułk. 
Koca kierowała ręka kierowana ślepą niena- 
wiścią i wśeiekłością przeciwko wszystkie- 
mu, co w Polsce jest objawem konsolidacji 
wewnetrznej“. 

Moim zdaniem motywów czynu 
szukać na innej płaszczyźnie! 

Tak, jak nie ma, gdyż nic może być wąt- 
pliwości żadnej co do środowiska. w jakim 
zrodził się okrutny plan zbrodni, tak, przy 
najmniej dia mnie, nie ma żadnej watpliiwo- 
ści, dlaczego i z jakiego powodu zamach wy- 


należy 


konano. J 
Zamachem kierował cel wyższych znaczeń 


— to rzecz jasna — a tym wyższym celem 
nie mogło być ani nuŚśmiercenie płk. Koca, 
jako indywidualności, ani zgładzenie go ja- 
ko twórcę konsolidacji wewnętrznej. Gdyż 
śmierć przywódcy nie mogłaby stanowić © 
losach zrzeszenia, które on stworzył i które- 
mu przewodniczył. Konsolidacja Narodu al- 
ho posuwałaby się naprzód, albo stanęłaby 
w miejseu, nie inaczej, jak za życia płk. Ko- 
ca. — A więc nie, aby zniszezyć dzieło pik. 
Koca, i jeszcze mniej dlatego, aby pozbawić 
go życia, dokonano zamachu, gdyż byłby to 
zamach dla zamach, bez osiągnięcia jakie- 
gokolwiek celu, a więc coś, czego nie zna hi- 
storia i co obce jest anarchistycznym progra 
móm działania. 

Zamach nie był również demonstracją. Dla 
demonstracji wybranoby niewątpliwie kogo 
innego. Na to osoba płk. Koca — mimo je- 
go wielkie zasługi dla Ojczyzny — jednak 
jest za nikłą. Pierwsze karty historii Polski 
Wyzwolonej zapisały się krwią Jej Prezyden- 
ta. To była szatańska demonstracja! 

Z logicznej dedukejł wszystkich możliwych 
przesłanek wyłania Się... prowokacja, jaka 
motyw zamachu. Choć społeczeństwo nie zna 
wyników śledztwa, nie jest dia niego żadną 
tajemnicą, w jakim środowisku zrodziła się 
myśl o zbrodni. To Środowisko, mimo > 
i gwałty, stosowane niemal że bezkarnie, je- 
dnak jest za słabe, by mogło — nawet przy 
pomocy obcych agentur — zrealizować swe 
niecne zamiary. Widząc tę swoją słabość, 
chwyciło się środka innego, który nie zawo- 
dzi. Przemawiają za tym okoliczności owa 
rzyszące pracom organizacyjnym bozu Zje- 
dnoczenia Narodowego. Jego twórca i niedo- 
szła ofiara zamachu, wszak rękę sam WE” 
gnął ku wszystkim „Zza murów i płotów, któ 
re dotychczas Naród dzieliły“, a tym samym 
i ku tym, którzy środowisko zbrodni repre- 
zentują. Były akcesy... Zniszczyć więc kon- 
glomerat, którego integralną cząstką LET to 
Środowisko, znaczyłoby zniszczyć to Środo- 
wisko..., a tego chyba nie zamierzano! 

Więc jakiż był cel zamachu? yal 

Odpowiedź znajdziemy natychmiast, jeżeli 
tylko uświadomimy sebie, jaki jest key 
„Sił* w obozie płk. Koca, jeżeli przeciwsta- 
wimy mu te siły, jakie pozostały poza na- 
wiasemt... 

Środowisko zbrodni, stanowiące jedną ko- 
mórkę obozu, żyło w obawie, iż zatraci swo- 
je właściwe oblicze i swą dotychczasową Sa- 
modzielność i niezależność własnego progra- 
mu... l w tej rozterce „duehowej'* Ej 
się myśl o... prowokacji. Tak stało 26 a 
zdała od zgiełku stolicy, pod osłoną EAN 
nocy rzucono bombę, W mauieznaniu, iż Zza- 
maeh się uda a sprawcy nie zostana RY, 
ci... aby.. rzucić podejrzenia na tych, któ- 
rzy zostali... za nawiasem obozu... t 

Chciano ich oskarżyć, chciano wykazać, 


W dniu dzisiejszym nadeszły dzien 
niki zagraniczne z Anglii i Francji, 
które przynoszą obszerne i bardzo 
szczegółowe relacje na temat zamacho 
wca i jego środowiska politycznego. 
W szczególności prasa zagraniezna po 
daje dokładnie imię i nazwisko spra- 
wcy zamachu, jego pochodzenie, wiek, 
przynależność partyjną i sposób wy- 
konania zamachu. 

Szczegóły te są rewelacyjne i w ca- 
rej rozciągłości potwierdzają utrzymu 
jące się od kilku dni pogłoski na ten 
temat. 

Wobec ujawnienia wspomnianych 
szczegółów przez prasę zagraniczną, 
należy się spodziewać, że czynniki, 
prowadzące śledztwo w sprawie zama- 
chu, uznają za stosowne ogłosić nie- 
bawem komunikat, 

W świetle relacyj prasy zagranicz-. 


nej staje się zrozumiały artykuł „Wie 
czoru Warszawskiego“, który usiłował 
usprawiedliwić środowisko zamacho- 
wca tym argumentem, że partie nie 
panują nad dołami. Doniesienia pra- 
sy zagranicznej rozeszły się momen- 
talnie wśród opinii wywołując olbrzy- 
mie wrażenie. Po raz pierwszy dało 
się w Polsce ponad wszelką wątpli- 
wość tak precyzyjnie ustalić źródło za 
machu politycznego. 

Tło sprawy acz nad wyraz ponure, 
jest — jak wynika z prasy zagranicz- 
nej — druzgocące dla jednej z partyj 
politycznych w Polsce, jak w ogóle 
dla całego systemu partyjnego. Spo- 
dziewać się należy, że będzie to miało 
daleko idące konsekwencje dla ukła- 
du sił, stosunków politycznych oraz 
metod rządzenia w naszym państwie. 


Osiem osób uwięzionych 


w związku z zamachem 


Z Warszawy donoszą: Do dnia wczo 
rajszego w związku z zamachem na 
płk. Koca pozostawało w więzieniu 
śledczym 8 osób. Badanie aresztowa- 
nych prowadzone było w ciągu całe- 
go dnia z małymi przerwami. Wyniki 
dochodzeń nie zostały dotąd ujawnio- 
ne ze względu na dobro Śledztwa. 

Przebieg zamachu został niemal 
całkowicie odtworzony. Zamachowiec 
poinformowany o tym, że na terenie 
posesji pułkownika Koca znajduje 
się policjant, oczekiwał aż poste- 
runkowy spatroluje drogę od bramy 
do szosy, gdyż to oznaczało zazwy- 
czaj, że wkrótce nastąpi wyjazd płk. 
Koca. i n 

Post. Bieńkowski, pełniący „w nie- 
dziele służbę, wyszedł z furtki około 
godz. 22-ej i po paru minutach, nie 


nee o 


stwierdziwszy niczego podejrzanego, 
powrócił. Zamachowiec przystąpił 
wówczas do zagrzebania bomby w pia 
sku przed bramą. Powłokę bomby sta 
nowiła niezbyt gruba rura żelazna o 
długości około 30 cm., a średnicy 10 
do 15 cem. Ponieważ zamachowiec spo 
dziewał się, że wyjazd nastąpi lada 
chwila, zakładał nabój wybuchowy 
bardzo pospiesznie. Robota odbywała 
się w zupełnych ciemnościach i wy- 
buch nastąpił prawdopodobnie już w 
chwili zagrzebywania pocisku w pia- 
sku wskutek jakiegoś nieostrożnego 
ruchu. Istnieje przypuszczenie, że za- 
machowiec miał wspólnika, który 
znajdował się po drugiej stronie po- 
sesji płk. Koca — od strony piaszczy- 
stych wydm. (G. P.) 


Bombardowanie Madrytu 


Madryt. PAT. — Wczoraj późnym 
wieczorem baterie powstańcze zaczę- 
ły ostrzeliwać centrum miasta. Licz- 
ne pociski padły, zabijając 8 „osób 1 
raniąc około 20. Bombardowanie trwa 
ło pół godziny. Dokładna liczba ofiar 
nie jest jeszcze znana. y 

Gibraltar. PAT. — Według opowia- 
dań naocznych świadków, wczoraj ra- 


a O 


Rem mezem msmmassaa 


kto jest wrogiem Państwa. Chciano wskazać 
na tych, którzy wierni swym dawnym ide- 
ałom, nie uznając „nowej demokracji“, do 
obozu płk. Koca akeesu zgłosić nie chcieli. 
Chciano pewnej znikomej cząstce społeczeń- 
stwa wystawić świadectwo lojalności i pra- 
wdziwego patriotyzmu. Chciano przy tej Spo- 
sobności... leez tu. „niech czuły słuchacz sam 
reszty dośpicwa!* 

Każde inne interpreiowanie zamachu — Z 
założenia Samego niewłaściwe — mogłoby 
sprawie raczej zaszkodzić, niż pomóc. 


no przybyły do Algeciras dwa pociągi 
przepełnione rannymi. 

Barcelona. PAT. — Statek, zatopio- 
ny przez krążownik powstańczy „Ca- 
narias*, zdaje się jest barką rybacką. 
Tenże krążownik zatrzymał cudzo- 
ziemski okręt handlowy, dając w kie- 
runku jego kilka strzałów. Według 
krążących pogłosek, statek ten płynął 
pod flagą franeuską. 

Nowy Jork. PAT. — Ambasador hi 
szpański Delos Rios, reprezentujący 
rząd w Walencji, po powrocie do Sta- 
nów Zjednoczonych oświadczył dzien 
nikarzom, iż zakończenia konfliktu 
hiszpańskiego można oczekiwać za 3 
miesiące, lub po upływie okresu dłuż- 
szego od roku. Wszystko — zdaniem 
jego — będzie zależało od stanowiska 
rządu brytyjskiego. Jeżeli rządowi bry 
tyjskiemu uda się doprowadzić do wy 
cofania ochoiników, wojna domowa 
może być zakończona w ciągu 3 mie- 
sięcy, 
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Rok I 


Zbrodniczym 
szlakiem 
Niewiadomskiego 


Kiedy w sierpniu 1914 roku wyruszaliśmy 
z krakowskich Oleandrów mając tylko w gar 
ści jednostrzalowy antyk arsenałów c. k. ar- 
mii austro-wegierskich zw. „Werndlem*, kie- 
dy szliśmy sziakiem Miechów—Kielce w ma- 
łej dziwnie i pstrokato przybranej w „angle- 
zyć, „jaskółki“, częstokroć i smokingi, tu ł 
tam przeplatanej niebieskawym mundurem 
grupce z Strzelecką piosnką na nstach; 


»-.Czy umrzeć nam przyjdzie na polu... 
Czy w tajgach Sybiru nam gnić 
Z trudu naszego i zno ju... 
Połska powstanie, by żyć... 


v.. 


Czy mogliśmy wówczas przypuszczać, że.. 
w tej wymarzonej, wolnej Polsce, którą 
krwią swą i życiem spieszyliśmy tak rado- 
śnie i ofiarnie z pomocą, by mogła zerwać 
niewoli pęta — że w tym społeczeństwie, któ 
re jest krwią z krwi, kością z kości naczej, 
znajdą się potępieńcy z rodu Sicińskich, że 
w Narodzie, który nigdy historii swej szia- 
chetnej nie splamił zbrodnią królobójstwa, 
znajdzie się szatan, którego imię przeklęte 
brzmieć będzie tak czystym dźwiękłemm pol- 
skim: Niewiadomski. 

Nie, wierzyliśmy tylko w Śmierć swą mẹ- 
czeńską na polach bitewnych czy w kaza- 
matach twierdz, wierzyliśmy w konieczność 
krwi i żywotów naszych ofiarę, by grzechy 
ojców swych zmazać, wierzyliśmy, że w Wol- 
nej Polsce będą wszyscy wolni, szczęśliwi ł 
radośni — że eały Naród zjednoczony w prze 
mocarną potęgę, Świat zadziwi wysiłkiem 
pracy twórczej, szlachetnością sere i dusz. 

Ta wiara prowadziła nas z jednego pola 
bitewnego na drugie i doprowadziła do zwy- 
cięstwa. 


Dziś... dalej wierzymy w Naród i ta wła- 
śnie niczym niezachwiana, twarda, żołnier- 
ska włara, dyktuje nam silne słowa potępie- 
nia na jednostki zbrodnicze, które hańbą pla 
mią karty wspanialej naszej tradycji. Jeżeli 
potępiamy jednostkę, w której ręku dymi 
bratobójcza bomba, błyska stal noża, brau- 
ninga czy żyletki — to dalecy jesteśmy od 
metod pewnej małej zbrodniczej grupki, by 
zbrodniczym występkiem jednostki obarczać 
odpowiedzialnością tę część społeczeństwa, 
z którego rodowód swój polityczny wywodzi. 
Nie, my tą drogą nie idziemy — nie płaci- 
my równą miarą, nie wykorzystujemy chu- 
ligańsko Sytuacji, która nas tylko grozą, 
wstrętem i lękiem ogarnia, a mając tę wia- 
rę mocną w zdrowie moralne całego Narodu 
— mając też w sobie te same jeszcze, choć 
nieco sterane siły — jak w roku 1914, ude- 
rzamy silnie pięścią w stół i wołamy: preczt... 
precz z życia naszego! 

Następców Sicińskich i 
pod Sąd! 

Kto bombę, nóż, pałkę, żyletkę ma w ręce 
— kto sieje zbrodniczy mąt, rozbija jedność 
Narodu i Państwa — kto sieje nienawiść re- 
ligijną i rasową — za nawias życia, — ten 
zdrajca — a dla zdrajców nie masz w Ojczy- 
źnie naszej miejsca. 

Nasz szlak — to szlak naszego najdroższe- 
go Komendanta — szlak Wielkiego Marszał- 
ka — Szlak przez wielką, bratnią i szlache- 
tną, radością życia nabrzmiałą Polskę, — nie 
zaś szlak królo- i bratobójeów Sicińskich i 
Niewiadomskich. 


Niewiadomskich 


My dalej gorąco wierzy niy... 


B. REMBOWSKI 


Z dnia 
„Straszne“ rzeczy 


Legendarny „front Morges* i real- 
ny generał Sikorski nie pozwalają 
spać „politykom“ z pod ciemnej 
gwiazdy, którzy z tych wartości rze- 
czywistych i wyimaginowanych zro- 
bili sobie narzędzie dla utorowania 
drogi faszyzmowi. — Taki lwowski 
„Dziennik Polski*, który już przecho 
dził rozmaite koleje, straszy, że 

„front Morges mobilizuje swoje siły, 
podnieca nienawiść, inspiruje z ukrycia 
rozmaite akcje, zmierzające do rozbicia 
i podkopania obozu zjednoczenia narodo- 
wego“, 


Po takim wstepie, gdy — jak sądzi 
— strach już wszystkich obleciał, żą- 
da „Dziennik Polski“, podszywając 
się bez uprawnienia pod opinię publi- 
czną, 

„że należy zastosować zdecydowany 
kurs silnej ręki wobec żywiołów anarchii, 

o ile akcja odrodzenia narodowego ma 

się zgodnie z powziętą 

nąć'', 


decyzją rozwi- 


Co znaczy „kurs silnej ręki“? Jesz- 
cze więcej aresztowań? Jeszcze więcej 
konfiskat? I na tak kruchej podsta 
wie miałby zbudować OZN swą twier 
dzę? 

Pożal się, Boże! 


Czy O. Z. K. 
ich przytuli? 


„Czas'* donosi, że oddział Stronni- 
ctwa narodowego w Stawiskach pow. 
Krosno na odbytym zebraniu przy u- 
dziale 120 osób uchwalił rezolucję 
zgłaszającą akces do OZN i dodaje, 
że wywołało to silną konsternację w 
kołach Str. narodowego. 

Nie chodzi o uszczerbek dla ende- 
ków — za takimi członkami, którzy 
z dnia na dzień zmieniają „przekona- 
nia“ żadne stronnictwo tęsknić nie 
będzie. Chodzi o to, czy OZN ten ak- 
ces przyjmie, jako zbyt rażący. Co 
innego przyjęcie takich endeków. któ. 
rzy z endecji przeszli do sanacji i 
ostatecznie nietylko wylądowali w O. 
Z. N., ale stali się jego heroldami pra- 
sowymi. Ci przeszli przez czyściec i 
mogą dostać się do raju. Ale tak ma- 
sowo? 

Zapewniano — to już było dawno, 
a teraz nie obowiązuje — że do OZN 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Człowiek, który zmniejszył Świat... 


Latem 1895 roku dziwne rzeczy od- 
pywały się w okolicach Bolonii, w ci- 
chej wiosce włoskiej, gdzie stał dom 
jednopiętrowy rodziny Marconich, w 
którym 20-toletni Guglielmo urządził 
swą pracownię. 

Nawprost okna laboratorium, w od- 
ległości około 300 metrów wyrastało 
niewielkie wzgórze, pokryte soczystą 
trawą, ku radości pasących się stale 
na nim krów. Na tym to wzgórzu u- 
stawiać zaczął Marconi aparat, zwoje 
drucików, a nad nimi widełki swobo- 
dnie umocowane i oparte o blaszkę 
metałową. 

Zakończywszy tę pracę, posadził 
przy aparacie chłopa, pasącego kro- 
wy, dał mu do ręki nabitą dubeltów- 
kę i polecił uważać na owe widełki. 
Jeżeli widełki drgną i stukną o blasz- 
kę — strzelać w powietrzel... 

Wrócił do swego laboratorium, u- 
ruchomił aparat, ustawiony na stole 
1... — tak, słuch go nie mylił — w tej 
samej chwili usłyszał strzał! Znów po 
kręcił przy aparacie i... pastuch walił 
w powietrze z drugiej lufy. Pierwszy 
w świecie sygnał elektryczny został 
przesłany na odległość 300 metrów 
bez pomocy drutu. 

Gugliehno Marconi od kilku już lat 
pracował nad odkrytymi przez Her- 
tza ultrakrótkimi falami elektromag- 
netycznymi. W jednopiętrowym dòm- 
ku pod Bolonią niezmordowanie ba- 
dał wyniki, do których doszedł Max- 
well, a następnie Hertz. Wyniki te 
były niewielkie. — Ultrakrótkie fale 
istniały, istnienie ich było dowiedzio- 
ne, ale użycie ich do jakichkolwiek- 
bądź celów praktycznych wydawało 
się mrzonką nieziszczalną. Nie bar- 
dzo zresztą było wiadomo, w jakim 
właściwie celu praktycznym te tajem 
nicze fale zaprząc w służbę człowie- 
ka. 

Marconi jednak dążył do rozwiązań 
praktycznych. Przez całe swoje życie 


nie będą przyjmowani sanatorzy. Wi- 
dzimy coś przeciwnego: sanatorzy zaj 
mują wybitne stanowisko w OZN. I 
to jest zrozumiałe. Skądżeby się wzię- 
li członkowie, jeżeli lewica pozostała 
głuchą na wezwania do akcesu? Trze- 
ba przecież stronnictwo kimś wypeł- 
nić, bierze się więc członków z sana- 
cji i z prawicy. Ci ludzie mają „,kon- 
salidować' naród. 


Diamentowy Jim 


Jedyny milioner, który umiał żyć 
i pomagać bližním 


Gdy przyszedł na świat Jim Brady, 
zwany póżniej Diamond Jim (Diamen 
towy Jim), w szynkowni jego ojca 
Daniela Brady zapanowało prawdziwe 
święto. Uszczęśliwiony oberżysta po- 
stawił swym gościom dwie kolejki, 
jakby przeczuwał, że syn jego stanie 
się w przyszłości najpopularniejszym 
człowiekiem w N. Jorku. 


Było to jesienią 1856 roku. Daniel 
Brady stronił od wódki, ale synek je- 
go chętnie przesiadywał w ojcowskiej 
knajpie i z tego powodu ojciec wysłał 
go wcześnie w Świat za zarobkiem. 


Na początku został gońcem, w pięt- 
nastym zaś roku życia tragarzem na 
Centralnym dworcu, Gdy ukończył 23 
lata, został komiwojażerem i był już 
na drodze do milionów, o których 
zawsze marzył, jak wszyscy Ameryka. 
nie. Żaden jednak z tych, którzy istot- 
nie dorobili się milionów, nie rozda- 
wał ich tak hojnie, jak Jim Brady. 


Zaczął od sprzedaży kolejom żełaz- 
nym różnych materiałów i stał się 
wkrótce jednym z najdzielniejszych 
kupców. 

Dewiza jego brzmiała: 

„Kto chce zarabiać pieniądze, musi 
tak wyglądać, jakby je posiadał”. 

Był więc zawsze starannie ubrany, 
uśmiechał się uprzejmie i wesoło, a 


jego wskazujący palec zdobił pierś- 
cień z olbrzymim diamentem. Był to 
pierwszy diament. Ale w miarę boga- 
cenia się, rósł jego zbiór diamentów. 
Ameryka poczęła mówić o „Diamen- 
towym Jimie“. 


Nie brakło jednak sceptyków. Gdy 
Jim zjawiał się gdziekolwiek w spra- 
wach handlowych, pysznił się swym 
diamentem, wywołując często wzgar- 
dliwą uwagę: „imitacja“ Jim nie gnie 
wał się o to. Zbliżał się w takich wy- 
padkach do okna i kreślił diamentem 
na szybie swoje imię i nazwisko Na- 
pis nie zacierał się i szydercy milkli. 


Nie pojawili się więcej. Jim stał się 
bogaczem. Został wiceprezesem Stan- 
dart Steel Car Company i wkrótce mi- 
lionerem. 


Widywano go często w pierwszorzę- 
dnych restauracjach, otoczonego ro- 
jem młodych dziewcząt. Ważył 120 
kilo. Uwagi obecnych nie przyciągała 
jednak jego potężna postać, lecz ol- 
brzymie diamenty na palcach olśnie- 
wały ludzi. 


Pomimo, że liczył dopiero około 40 
lat, nie dał się opanować namiętności 
zbijania majątku, jak to czyniło wie- 
lu amerykańskich potentatów. Zwol- 
nił tempo pracy, przestał oszczędzać. 
Namiętnością jego stało się wydawa- 


ten raczej genialny praktyk, aniżeli 
teoretyk, raczej człowiek, poszukują- 
cy praktycznego zastosowania wspa- 
niałych odkryć, niż uczony, pracują- 
cy dla „czystej wiedzy“ — wprzęgał 
w służbę ludzkości odkrycia innych i 
swoje własne. 


W domku pod Bolonią powstało 
laboratorium doświadczalne: — czy 
można na odległość, bez pośrednictwa 
przewodu metalowego przesłać ener- 
gię elektryczną, choćby najsłabszą i 
zużytkować ją? — to był temat prac 
Marconiego. 

Doświadczenie, dokonane wspólnie 
z podbolońskim pastuchem — dało 
odpowiedź pozytywną. 

Praca nad ulepszaniem aparatów — 
nadawczego i odbiorczego — pochło- 
nęła trzy lata, ale po ich upływie Mar- 
coni przesyłał już sygnały poprzez 
zatokę Bristolską. W latach następ- 
nych posługiwały się telegrafem bez 
drutu wojska angielskie, walczące w 
Afryce, a potem... — potem ułlepsze- 
nia prześcigać się zaczęły tak szybko, 
że w 1908 r. Marconi otrzymał już 
nagrodę Nobla za wspaniałą przysłu- 
gę, oddaną ludzkości. 

Wojna przyniosła prawdziwy try- 
umf telegrafu bez drutu, a kiedy w la 
tach dwudziestych wieku XX-go wy- 
nalazł Marconi lampę trójelektrodo- 
wą, pozwalającą na odległość przesy- 
łać nietylko sygnały wystukiwane al- 
fabetem Morsea, ale głos — powsta- 
ła nowoczesna radiofonia, jeden z 
najwspanialszych wynalazków, odda- 


Rokowania węglowe 
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nych w służbę ludzkości. 

Pojęcie czasu i przestrzeni zostało 
przez Marconiego zburzone. Ludzie 
mogą komunikować się pomiędzy so- 
bą przez lądy i morza w czasie bodaj 


| tak szybkim, jak myśl ludzka. Prze- 


cież odgłos owego pierwszego strzału 
pastucha z pod Bolonii przebiegał 
przestrzeń 300 metrów do uszu Mar- 
coniego dłużej, aniżeli od aparatu na- 
dawczego do odbiorczego biegł sygnał 
poprzez eter.... 

Nieograniczone możiwości stworzy- 
ła dla ludzkości radiofonia. Marconi 
dał w ręce ludzi nie tylko piękną za- 
bawkę, nie tylko umożliwił wysłuchi- 
wanie przy głośniku ustawionym w 
Warszawie, koncertu, wykonywanego 
w tej samej chwili w Tokio. czy w San 
Francisco. Nie tylko umożliwił komu- 
nikowanie się z okrętami na pełnym 
morzu i samolotami, przelatującymi 
choćby nad biegunem, nie tylko od- 
dał niewymierną przysługę łączności 
wojskowej, ale — i to bodaj najwię- 
cej — zbliżył do siebie narody, umoż- 
liwił im poznawanie się wzajemne, 
skrócił odległości, dziełące narody od 
siebie, zmniejszył wymiary świata... 

Nie jest winą wielkiego człowieka, 
nad którego trumną  zestrzelają się 
najlepsze myśli całego świata nie 
jest jego winą, że wspaniałe dzieło słu 
ży także nienawiści, zatruwaniu dusz 
ludzkich, propagandzie różnego rodza 
ju, nie jest jego winą, że w Świecie 
istnieje już pojęcie „zatrute anteny*. 

Guglielmo Marconi wspaniale za- 
służył się ludzkości... 


z Austriq 


W tych dniach powrócił z Wiednia dyrek- 
tor departamentu handlowego ministerstwa 
przemysłu i handlu p. Geppert. Podczas swe 
go pobytu w Wiedniu dyr. Geppert odbył z 
delegacją austriacką szereg rozmów, dotyczą- 
cych ustalenia warunków. na jakich ma się 
odbywać wywóz węgla polskiego do Austrii. 


Jak się dowiaduje Ajeneja „ISKRA“, roz- 
mowy te doprowadziły już do uzgodnienia 
szeregu kwestyj, tak że pozostały jeszcze do 
omówienia tylko niektóre szczegóły technicz- 
ne. 


Celem wy jnśnienia tych szczegółów, w bie- 
żącym tygoduiu wyjadą do Wiednia przed- 


nie pieniędzy pełną garścią. Celem — 
gromadzenie diamentów i upajanie 
się radością wdzięcznych ludzi. Wszę- 
dzie go spotykano, bywał na każdej 
premierze, na ucztach, wydawanych 
przez bogaczy, w nocnych lokalach. 
Sam pił jedynie mleko i oranżadę, 
lecz stawiał setki butelek wina przy- 
jaciołom. Dawał kosztowne podarki 
młodym artystkom, urządzał festyny, 
podczas których stoły uginały się pod 
obfitą zastawą. Sam miał potężny ape- 
tyt. potrafił zjeść obiad, złożony z 20 
potraw i jako gościnny gospodarz za- 
chęcał innych, aby go naśladowali. 

Jim nie zapominał jednak o pracy. 
Przyszedł do wniosku, że o godzinie 
2-ej nad ranem łatwiej można robić 
dobre interesy, niź w południe. 

Jim stał się twórcą nowej amery- 
kańskiej techniki handlowej, łączącej 
interes z rozrywką. 

Coraz to nowe pomysły podnosiły 
blask jego sławy. Zakupił wielki ma- 
jatek. Opowiadano sobie, że dojono 
tam mleko do skopeców, zdobnych w 
diamenty. 

Z tej posiadłości wysyłano co ty- 
dzień 35 wozów ładowanych z żyw- 
nością, przeznaczoną dla starych ak- 
torów, bezrobotnych pracowników ko 
lejowych i tancerek. 

Wystarczyło, gdy dano znać Jimo- 
wi, że się jest głodnym, aby otrzymać 
natychmiast zapomogę. Nie skąpił. — 
Płacił tygodniowo 2000 dolarów za sa 
mą czekoladę. 

Jim posiadał rzadki zbiór diamen- 
tów. Na każdy dzień inne. Było ich 
około 3000. 


stawiciełe Polskiej Konwencji Węgłowej. 

Należy zauważyć, że w ciągu sześciu mic- 
sięcy r. b., jak również i w roku 1936 zazna- 
czył się znaczniejszy spadck wywozu z Pol- 
ski do Austrii nie tylko węgla, przy jedno- 
czesuym dalszym wzroście przywozu austriac 
kiego do Polski. W związku z tym, nastąpiło 
pogorszenie się ze strony polskiej bilansu 
platniezego. Bierność tego bilansu wyraża się 
nadmiarem wplat na rzecz Austrii na rachun- 
ku clearingowym w Banku Polskim, gdy jed- 
nocześnie wpłaty na rzecz Polski w Banku 
Austriackim nie mogą pokryć wpłat ekspor- 
terom i wierzyciclom austriackim. 


u 


Jego hojność i wspaniałomyślność 
przekraczały wszelkie granice. Ludzie 
podchodzili do niego czy to w teatrze, 
czy podczas przyjęcia, lub w nocnym 
lokalu, i prosili o pożyczkę. Jim wy- 
ciągał natychmiast paczkę banknotów 
i dawał żądaną sumę. Gdy wyrzucano 
mu zbytnią hojność, odpowiadał: 

— Wiem, że ludzie mnie eksploatu- 
ją, ale stać mnie na tę przyjemność. 

Był jedynym z milionerów, który 
tak odpowiadał. 

Jego żołądek odpowiadał rozmiara- 
mi sercu. Gdy go pewnego razu ope- 
rowano, okazało się, że żołądek Jima 
jest sześć razy większy, niż żołądek 
zwykłego śmiertelnika. 

Nawet w chorobie stroił się w dia- 
menty i obdarzał nimi pielęgniarki, 
które doglądały go po operacji. 

Gdy wyzdrowiał, ufundował szpi- 
tal. Zmarł przed 20 laty w r. 1917. 


Cały Nowy Jork schodził się, aby 
spojrzeć raz jeszcze na swego ulubień 
ca, którego nawet w trumnie zdobiły 
diamenty. Dokoła piętrzyły się góry 
kwiatów, znoszonych przez wdzięcz- 
nych ludzi. Były tam wieńce po 1000 
dolarów, były wiązanki po 10 centów. 
Treść testamentu nie zdziwiła nikogo, 
kto znał „Diamond Jima“. Swoje mi- 
liony rozdał na szpitale, sierocińce, 
przytułki i inne filantropijne zakłady. 


„Diamond Jim“ był oryginałem, któ 
rego Ameryka tak prędko nie zapom- 
ni. Był człowiekiem, który znajdował 
zadowolenie w uszczęśliwianiu innych 
Nie znałazł naśladowców. 


Henry Wreath. 
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KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Koszmarna statystyka mordów 
e a A e S I 


Nowe wyroki śmierci w Niemczech 


Pod powyższym tytułem pisze „Ro- 
botnik“: 

„W Niemczech istnieje t. zw. Trybunał 
Ludowy, mający wszelkie cechy sadu kap 
turowego. Nie wszystkie wyroki tego Try 
bunału są znane i ogłaszane publicz- 
nie. 

Emigracja socjalistyczna _ dowiedziała 
się przed niewielu dniami, że Trybunał 
skazał w Sztutgarcie 12 czerwca na śmierć 
jedną kobietę i trzech mężczyzn za ich 
Przekonania polityczne. 

Skazana jest robotnieą Liesel Hermann, 
skazani to robotnicy: Steidle, Goeritz i 
LŁowatsch. Piąty oskarżony Groczinger zo- 
stał skazany na 11 i pół roku więzienia. 

Rozprawa odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych, Wiadomo tylko tyle, że akt 
oskarżenia zarzucał im zdradę stana. O- 
skarżeni mieli w śledztwie podpisać pro- 
tokuł, przyznający słuszność oskarżeniu. 
Ale na procesie kategorycznie zaprzeczali, 
by byli winni i zarzuty, zawarte w pro 
tokule, były prawdziwe. Na pytanie Try- 
bunału, czemu podpisali protokuł, jeden z 
oskarżonych odpowiedział: „Panowie, zro 
zumielibyście wszystko, gdybyście prze- 
żyli to, co myśmy przeżyli“. 

1 jeszcze podczas rozprawy, która trwa- 
ła pięć dni, katowano podsądnych. Dru- 
giego dnia oskarżony Steidle zjawił się 
na rozprawie z obandażowaną głową. Gdy 
przewodniczący zapytał go o przyczynę, 


* Steidle odrzekł: „I tak wiadomo, skąd się 


to bierze, pocóż mam mówić?*, 


Przy tej sposobności warto zapoz- 
nać się ze statystyką terroru hitlerow 
skiego. 

Czytamy: 

Faszyzm robi wszystko co w jego mocy, 
by jego zbrodnie pozostały w tajemniey 
i hy świat nie dowiedział się o nich. Z 
trudem tylko przedostają się wiadomości 
z więzień faszystowskich nązewnątrz; z 
wielkim wysiłkiem i niezliczonymi prze- 
szkodami udaje się zebrać dokumenty 
i cyfry o terrorze faszystowskim; ale i te 
ułamkowe materiały wystarczą, by wyo- 
brazić sobie, jaki bezmiar cierpień fi- 
zycznych i moralnych znieść muszą ofia- 
ry faszyzmu. 

Poniżej dajemy cyfry o terrorze hitlero- 
wskim, zaczerpnięte i zestawione z róż- 
nych źródeł, które powołują się na to, że 
dane pochodzą z prasy hitlerowskiej, pod 
kreślając jednak, że prasa ta podaje tyl- 
ko część faktów. 

W r. 1936 odbyły się w Niemczech na- 
stępujące procesy masowe przeciw anty- 


STRESZCZENIE PO- 
WIEŚCI 
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faszystom: proces w Wiippertala 600 o- 
skarżonych, w Hamburgu 570 osk., w 
Ehnskornie 270, proces młodocianych w 
Sztutgarcie 60 osk., w Zeitzu 150, proces 
fabryki chleba w Duisburs-Hamborn-Diis- 
seldorfie 600 osk., w Lubece 250 osk., w 
Kilonii 60 osk., ponownie Hamburg 150. 
W procesach tych skazano ok, 3 tys. an- 
tytaszystów na zgórą 9000 lat więzienia. 

W procesach politycznych o mniej ma- 
sowym charakterze i w procesach jedno- 
stek skazano 3283 osób w 609 procesach 
na -8249 lat więzienia. 

Przy <zym ponownie należy zwrócić u- 
wagę, że cyfry te obcjmują tylko te pro- 
cesy, © których pisze prasa hitlerowska, 
ogólna więc liczba procesów politycznych 
i wyroków jest znacznie większa. 

W r. 1936 ferowano 15 wyroków śmier- 
„ei, z których 10 wykonano, 18 oskarżo- 
nych skazano na dożywotnie więzienie, a 
56 oskarżonych na więzienie od 10 — 15 
lat. 

Wśród skazanych znajdują się: 1160 
socjalistów, 898 komunistów, 330 ezlon- 
ków stow. badaczy Pisma Świętego, 41 
duchownych (katolików i protestantów), 
15 katolików, 28 eudzoziemców; 117 ska- 
zano za „pohańbienie rasy“. 

Ścięci zostali skazańcy polityczni: Franz 
Süss, Rudolf Menzel, Walter Scheve, Wał- 
ter Gelbke, Wilhelm Blessig, Helmut Kion 
ka, Robert Wendel, Edgar Andre, Walter 
Wolbrock i Jehannes Eggert. 

Statystyka powyższa obejmuje tylko — 
i to, jak powtarzamy, tylko częściowo — 
terror uprawiany w formie sądowej, wiec 
niejako prawem usankcjonewany. Nie ma 
w niej wszakże licznych, bardzo licznych 
wypadków terroru, w których aresztowa- 
ni i więźniowie polityczni podezas prze- 
słuchania, w więzieniu, lub w obozach 
koncentracyjnych, — byli katowani na 
śmierć, lub wprost pomordowani. 
Statystyki z lat poprzednich, wykazują: 
w 1933 r. 5645 lat więzienia, w 1934 r. 
9619 lat, w 1935 r. — 12093 lat, w 1936 r. 
zaś — 17249 lat. Razem w ciągu czterech 
łat dyktatury hitlerowskiej — 44.60u Lat 
więzienia. 

Z cyfr powyższyeh widać, że lieczha 
prześlnduwań z roku na ruk rośnie, 
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Oto ponury obraz — rządów total 
nych. Oto błogosławione stosunki, ży- 
cia niemieckiego, tak bardzo zachwa- 
lane przez niektórych panów publicy- 
stów polskich. 

Wódz zachodni może Śmiało podać 
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rękę koledze wschodniemu. Pierwszy 
ma za sobą, oprócz naprowadzonych 
dat statystycznych, także pamiętny 
dzień czerwcowy 1934 roku, a drugi 
procesy o zdradę stanu i opozycję 
„łtrockistowską*. 

Biała i czerwona dyktatura święcą 
orgie swego triumfu. Wykazują świa- 
tu, jakim szlakiem musi biegnąć ży- 
cie w tych państwach, jeśli reżim nie- 
woli, gwałtu i terroru ma się utrzy- 
mać. 

Krew, śmierć, katowanie, to sym- 
bole siły, przy pomocy której „zba- 
wia“ się własny naród i „uszczęśli- 
wia“ państwo swoje. 

Mordy, dokonywane w biały dzień, 
bez sądu, mają dowodzić potęgi pań- 
stwa i zjednoczenia narodu.... 

U nas te imponderabilia władzy i 
„Siły“ państwa, imponują ludziom ze 


znanego obozu. Podobają się pp. Ca- 
tom, Kadenom! 

Nasza endecja w walce politycznej 
posługuje się podobnymi metodami. 

Ile mordów mają już na sumieniu? 

Ile zniszczenia i szkód? 

A, jaką krwawą statystyką wykaza- 
liby się ci ludzie, gdyby zdetermino- 
wana i słaba Polska, chciała im od- 
dać władzę? 

Na szczęście Polska, opierająca się 
na masach ludowych i chłopskich, jest 
zdrowa, silna i odporna na rozkła- 
dową robotę endecką! w. 


Ostatnia bomba, przeznaczona dla 
płk. Koca, która rozszarpała niedosz- 
łego mordercę, była prawdopodobnie 
ostatnim przejawem próby zanarchi- 
zowania życia polskiego przez obóz 
oenerowski. 

Statystyka mordów hitlerowskich i 
rzut oka na Rosję dzisiejszą, sta- 
nowią typowy przykład, jak masy bro 
nić się muszą przed zarazą totalnych 
metod rządzenia żywymi ludźmi i pań 
stwem. 

Milan. 


Oryginalny strajk 


w uzdrowisku 


(Z. S.) W jednym z pierwszorzęd- 
nych pensjonatów w Szczawnicy za- 
szedł oryginalny wypadek strajku ku. 
racjuszy, dający niestety obraz za- 
chłanności właścicieli pensjonatów na 
sezonowe zarobki jak i zamachu na 
kieszenie bezbronnych letników. 

W pensjonacie tym, pobierającym 
najwyższe, przez komisję zdrojową u- 
stalone ceny, zastrajkowało około 80 
mieszkańców dnia 19 bm. przy kola- 
cji w ten sposób, że wszyscy nie ty- 
kając marnie sporządzonych pospoli- 
tych potraw, opuścili demonstracyj- 
nie salę jadalną. 

To zachowanie się mieszkańców 
pensjonatu — świadczy dobitnie o 
wyzyskiwaniu ich przez niesumien- 
nych właścicieli i nasuwa smutne re- 
fleksje na temat ochrony letników — 
przed wyzyskiem. 

Komisja Zdrojowa w Szczawnicy, 
powinna wyłonić z pośród swoich 
członków delegatów, kiórzyby kontro 
lowali pobieranie cen za utrzymanie 
kuracjuszy w pensjonatach oraz rów- 
nocześnie w porze obiadowej lub ko- 
lacyjnej badali jakość podawanych 
potraw. 

Wyzyskiwanie kuracjuszy powinno 
być z całą stanowczością ścigane, a 
winnych właścicieli pensjonatów nale 


TU WYCIĄC! 


ży pociągnąć do surowej odpowie- 
dzielności karnej. 

Nadużywanie zaufania mieszkań- 
ców pensjonatowych oraz faktu, iż 
wszysikie inne pensjonaty są przepeł- 
nione jest postępowaniem karygod- 
nem, przeciwko któremu Komisje 
Zdrojowe wystąpić powinny z całą 
bezwzględnością, 

[i mni A E 
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Sprawy 
gospodarcze 


NOTOWANIA BEKONU I SZYNEK POL- 
SKICH NA GIEŁDZIE LONDYŃSKIEJ. 


(ISKRA) Notowania bekonu na giełdzie lon 
dyńskiej w ubiegłym tygodniu kształtowały 
się w szylingach za 1 centnar (50,8 klg.) na- 
stypująco: irlandzki 91 do 99, duński 93 do 
96, angielski 90 do 96, szwedzki 93 do 95, 
hvlenderski 90 do 95, łotewski i estoński 88 
do 90, polski, litewski oraz kanadyjski 86 do 
30. 

W porównaniu do poprzedniego tygodnia, 
notowania bekonu uległy zwyżee. W przy- 
Szłym tygodniu przewidywane jest dalsze u- 
trzymanie na rynku tendencji zwyżkowej. 

Ceny szynek peklowanych również uległy 
zwyżce przy bardzo mocnej tendencji ryn- 
kowej. Cena smalcu polskiego wynosiła 63,6 
szyi. do 65 szył. za 1 centnar. 


PCE CE ZEE SERWO R O RACE Z CZA 


ZA 963 


„GORĄCA KREW 
I MIŁOŚĆ KRÓLEW- 


SKA“ 
Działo się to za czasów 
panowania króla Kazi- 


mierza Wielkiego. 

Przywleczona z połu- 
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni- 
wo, siejąc ogólny po- 
płoch. 

W okresie tym walka 
polityczna pomiędzy kró- 
lem a księdzem Baryczką 
zaczęła dochodzić do kui- 
minacyjnego napięcia. 

Klęskę tę i rozpacz lu: 
du wykorzystuje spryt: 
nie ksiądz Baryczka i kie 
dy tłumy zebrane u stóp 
góry wawelskiej błagają 
królewskiej pomocy i ra- 
tunku i kiedy Kazimierz 
bezsilny wobec woli bo- 
skiej ratunku tego dać 
nie może — Baryczka rzu 
ca hasło pogromu Ży- 
dów, którzy są sprawca- 
mi tej klęski. Zatruwają 
bowiem — jak głosi — 
studnie zarazą, lud wodę 
Pijąc, nabawia się tej stra 
sxnej choroby i musi gi- 
nać. Jest to dzieło szata- 
ma. Wytępić trzeba Ży- 

W — a gniew Boski mi 


wiadała jej przecie matka i babunia, gdy siadaży w 
długie wieczory zimowe przy kominku, że gdy czło- 
wiek zbliża się ku śmierci, u wezgłowia jego staje 
anioł, kióry ma wieść w zaświaty wyzwoloną duszę. 
A może i ona teraz w tak daleką podróż ma ruszyć?... 


Ciało jej drętwieje, ogarnia przemożna niemoc 
i na pół omdlała opada na białą pościel łóżka, czując 
tylko, jak dwie silne ręce podnoszą ją. okrywają w 
jakąś obszerną opończę i unoszą z izdebki... 


Ostatkiem błądzących gdzieś w zwojach mózgo- 
wych myśli powraca do tego matczynego opowiada- 
nia i wierzy teraz, że to naprawdę anioł śmierci... że 
przestaje już żyć... 

Już nie ma sił, by stawiać opór, już nie może 
krzyknąć: matko, ratuj!... ręce bezwładnie opadają = 
nogi się prężą, a czarnowłosa głowa zwisa z jakiejś 
miękkiej podpory. 

A może to sen?... Może za chwilę zerwie się z po- 
ścieli, otworzy usta i opowie to wszystko matce. Opo- 
wie, jak to śniło się jej, że czarny anioł niósł ją na 
silnych swych ramionach gdzieś daleko, bardzo da- 
leko, w ciemną gwiezdną noc — w zaświaty. 


Ale ten sen trwa — nie kończy się Jeszcze... nie 
może się otrząść z niego. 


Silne ręce unoszą ją dalej... Czuje lekki chłód, 
spostrzega gwiazdy... Niebo takie jakieś mimo tych 
gwiazd czarne i chmurne... Gdzie teraz jest?... 
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„Nie pobiegł jednak za nimi, pozostał na miejscu i 
łamie się z wzbierającą w piersiach i mózgu burzą. 


Znowu uciekła przed nim jak przed potępionym 
diabłem, znowu zlekceważono jego ambicję i wrogo 
przyjęto gorące uczucie. Uciekły przed nim, jak przed 
tą straszną zarazą, jak przed złym psem, który może 
ukąsić. A przecie on chciał jej okazać uczucie... prze- 
cie tak bardzo mu było jej żal... Że pragnął jej ust i 
uścisku gorącego — przecie to nie zbrodnia, zrozu- 
mieć i to muszą, że się poniżył, on szlachcie, wobec 
Żydówki... Gdzież duma jego szlachecka i miłość wła 
sna?.. Czyż lekceważenie to i ciągłe afronty wolno 
dalej bez odpłaty znosić?... Nie, nigdyl... nigdy!... — 
krzyczało coś w piersi buntem. 


Nie zdając sobie już sprawy, co robi, wybiegł 
szybko z żydowskiej ulicy nie widząc nikogo i nie 
odpowiadając na liczne powitania zdziwionych tym 
jego podnieceniem przyjaciół i znajomych 


Biegł ciągle naprzód, nie wiedząc gdzie i po co 
biegnie — biegł gnany szaleństwem wzgardzonej mi- 
łości, biegł do jakiegoś kresu, któremu na imię — 
czyn rozpaczny. Jakaś nieznana mu do tej pory o- 
krutna myśl wwiercała się w mózg, tak przemożnie 
opanowywując każdy jego nerw, że wzdrygał się 
przed nią podświadomie, jakby przed koszmarnym 
upiorem spotkanym nagle w ciemną, burzliwą noc 
wśród grobów cmentarnych. A w huraganie tej bły- 
skawic i grzmotów pełnej nawałnicy, wyłania się raz 
w raz smukła sylwetka uroczej córki żydowskiej, któ- 
ra go nie chce zrozumićć. Widzi też postać zimnego, 
nieprzysiępnego Natana, widzi bezwzględnie nieprzy- 
jazną mu matkę Esterki i ciemny burzliwy horyzont 
rozpacznych jego myśli znowu rozjaśnia się krwa- 


Dziś w kinie UCIECHA najlepsza premiera 
sezonu. I, Dwie gwiazdy w filmie elektryzu- 
jącym obecnie świat 


„ KRÓLESTWO ZA POCAŁUNEK 


jorderstwo na ti 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


KY z Lesslie Howardem i Bette Daves 


historia wicłkiej wojny o miłość, najciekawszy sekretny romans jaki zna historia, fe- 
nomenalna obsada: Marien Davies, Dick Rowell, E. E. Horton i Charles Ruggłes. Reż. 


Frank Borzage. 


$zpókkenai usiłował wskrzesić marzeczormc 


Onegdat w Siekierczynie dokonał morder- 
stwa 20-letni parobeh Paweł Kozdraj na o- 
sobie swej narzeczonej Agacie Mirek. 

Kozdraj powracał podpity z miasla po 
sprzedaży drzewa z sąsiadkami, które po- 
mówiły piękną Agatę, że w nieobecności je- 
go obcuje z innymi parobkami. 

Podniecony Kozdraj, po przybyciu do wsi 
udał się do narzeczonej, którą bez żadnego 
wyjaśnienia z jej strony uderzył kłonicą w 
głowę. Ofiara zwyrodniałego zbira padła nie- 


przytomna, co otrzeźwiło mordercę, który 
usiłował przez wbijanie szpilek w ciało de- 
natki stwierdzić, czy daje jeszcze znaki ży- 
cia. Gdy przybyła policja zapytała opryszka 


F 


| 


dlaczego zabił narzeczoną, ten oświadczył, 
że nie wiedział, że od jednego uderzenia kło- 
nicą można zabić człowieka, bo chciał jedy- 
nie Agatę skarcić. 


| 
| 
| 
| 
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_ Umniewinnieni od zarzutu 


Przed sądem w N. Sączu odbyła się w dniu 
dzisiejszym rozprawa Bernarda Bergera, któ 


Tajemniczy mord-pod Krynicą 


Dnia 21 bm. kierownik placówki Straży 
Granicznej w Jaworkach pod Krynicą w cza- 
sie kontroli odcinka granicznego, odkrył w 
lesie pod Rogaczem zwłoki jakiegoś męż- 


czyzny, zmasakrowane bestialsko. 
Dochodzenia wykazały, że ofiarą potwor- 

nego mordu jest Teodor lkoń, wieśniak z 

Jaworek. Sprawca czynu nieznany. 


O wieksze bezpieczeństwo 


ze stromy rowerzystiu 


a 
Coraz częstsze w Nowym Sączu zdarzają 


się wypadki potrąceń przechodniów przez 
nieostrożnych rowerzystów. Wypadki te cza- 
sami kończą się tragicznie, gdyż osoby po- 
trącone przez wykonujących „ewolneje* ro- 
werzystów doznają ogólnych ciężkich obra- 
żeń, a zdarza się, że wypadek taki kończy 
się złamaniem ręki, czy nogi, przez ofiarę, 
która najspokojniej spaceruje na chodniku. 
Ostatnio byliśmy świadkami wypadku, gdy 
żona poważanego obywatela miejscowego, 
p. Trepperowa, potrącona przez rowerzystę, 
upadła na bruk i doznała powikłanego zła- 
mania nogi w czierech miejscach, podczas 
gdy winowajca najspokojniej w świecie po- 
jechał dalej. 


Tego rodzaju stan rzeczy musi ulec zmia- 
nie, gdyż w przeciwnym razie nikt nie bę- 
dzie pewny swego zdrowia, wychodząc z do- 
mu. Powodem tak częstych wypadków jest 
okoliczność, że władze miejscowe zbyt po- 
chopnie wydają zezwolenia na używanie ro- 
weru, a policja mało troszczy się o to, czy 
osoba jadąca na rowerze ma zezwołenie, 
ba, nawet nie zwraca uwagi na to, czy za 
siodełkiem, w myśl obowiązujących prze- 
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wo nagłą błyskawicą. która lada starcie gromem mo- 
że uderzyć i wszystko wokół będzie trzaskać, łamać, 


palić i niszczyć. 


Przystanął nagle... Ma już gotowy plan... 


pisów znajduje się tabliczka z numerem re- 
jestracyjnym. za, š 
SKAZANIE NIESUMIENNEGO 
LISTONOSZA 

Sąd okręgowy na sesji wyjazdowej w No- 
wym Targu rozpoznawał również sprawę 
przeciw listonoszowi wiejskiemu Pawłowi 
Frytce z Jabłonki, który dnia 17. IX. ub. r. 
przywłaszczył sobie kwotę 26 zł, która na- 
deszła pod adresem Wandelina Machaja. 

Oskarżony listonosz został skazany na ka- 
rę więzienia przez 6 miesięcy z zawieszeniem 
wykonania kary na przeciąg lat 2, a ponad- 
to na utratę praw obywatelskich i honoro- 
wych na pzreciąg 2 lat. 

Przewodniczył sędzia dr. Barbacki, woto- 
wali ss. o. dr. Skrzynek i dr. Makowski, os- 
karżał prok. dr. Szydłowski. 


PRZED ROZPRAWĄ DR. DROBNERA 


Prokurator dr. Szypuła ukończył 
już akt oskarżenia przeciw dr. Boles- 
ławowi Drobnerowi, radnemu miej- 
skiemu, oskarżonemu z art. 93 i 96 
k. k, Artykuły te obejmują przygoto- 
wania do zdrady głównej i przewidu- 
ją karę więzienia do lat 10. 


TU WYCIĄĆI 


remu akt oskarżenia zarzucił dokonanie o- 
szustwa na osobie płk. Aleksandrowicza i wy 
łudzenie od niego kwoty 10 zł. 

W szczególności miał Berger przedstawić 
się bawiącemu wówczas w Krakowie płk. 
Aleksandrowiczowi w marcu br. za aplikan- 
ta adwokackiego adwokata dr. Sichrawy i 
wyłudził od niego pod pozorem pożyczki 
kwotę 10 zł. 

Przesłuchany w dniu dzisiejszym płk. A- 
leksandrowicz zeznał, że pożyczył oskarżo- 
nernu 10 zł., jednakowoż oskarżony nie przed 
stawił mu się jako aplikant dr. Sichrawy, 
a wypożyczorną kwotę w kilka dni potem 
zwrócił. W tym stanie rzeczy sędzia Benisz 
wydał wyrok uniewinniający. 


492/37 


ZA 3 ZŁOTE PODPALIŁ SĄSIADA 


W Zamłyniu podpalił swego sąsiada Wa- 
syla Warywodę, Dymitr Klępa. Gdy podczas. 
pożaru domostwa policja przychwyciła chci- 
wego wieśniaka, ten na swe usprawiedliwie- 
nie podał, że uczynił to dlatego, ponieważ 
Warywoda nie chciał mu zwrócił pożycza- 
nych 3 złotych. 


oszustwa 


ZA ZABÓJSTWO W CZASIE PORODU 
Sąd okręgowy w Nowym Sączu na sesji wy- 
jazdowej w Nowym Targu rozpatrywał dnia 
20 bm. sprawę Anieli Liszki, która dnia. 1 
maja br. w Odrowążu w okresie poroda i 
pod wpływem jego przebiegu udusiła swe 
dziecko płci żeńskiej. 

Po przeprowadzeniu rozprawy sąd wydał 
wyrok, mocą którego Liszkowa uznaną zo» 
stała winną zarzuconego jej czynu i skaza- 
na na karę więzienia przez 1 rok z zawiesze 
niem wykonania kary na przeciąg lat 5.. 

Rozprawę prowadził sędzia dr. Barbaeki, 
oskarża prok. dr. Szydłowski, bronił adw. 
dr. Bahr. * 


Dobrze się bawili... 


Â „zalusowaeńłi** dwa lata 


Bonifacy Mazur przyjechał z Cho- 
rążyc do Krakowa i wraz ze swoim 
przyjacielem wsiedli w Rynku Głów- 
nym do dorożki, powożonej przez Sta 
nisława Piecha. 

Dorożką tą jeździli po Krakowie, 
odwiedzając różne szynki i restaura- 
cje, przyczem raczyli się obficie wód- 
ką. 

Po jakimś czasie opuścił towarzyst- 
wo przyjaciel Mazura, a przyłączyli 
się do towarzystwa Józef Szczerba i 
Karol Znaleźniak. 

Gdy Bonifacy Mazur był już zupeł- 
nie pijany, dorożkarz Stanisław Piech 
w towarzystwie Szczerby i Znaleźnia- 
ka wywieźli Mazura do Toń, gdzie wy 
rzucili go z dorożki uprzednio go ogra 
biwszy. 

Bonifacy. Mazur skutkiem wyrzuce 
nia z dorożki doznał złamania lewej 
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stchnie głośniej. 


I znowu cisza, słychać tylko miarowy oddech 
śpiących, od czasu do czasu ktoś zakaszie, lub we- 


Ciemna postać posuwa się dalej ostrożnie i prze- 


nogi, Wa aa stracił przytoraność i 
przejeżdżający w kilka godzin po wy- 
padku furman znalazł go nieprzytom- 
nego w przydrożnym rowie poczem 
przewiózł go do szpitala. 

Za czyn ten wyrokiem 'Sgdu okrę- 
gowego Karnego w Krakowie zasądza 
ny został’ Karol Znaleźniak na karę 
więzienia przez dwa lata, 

Oskarżony wniósł apełację: 


NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł. 


Z długoletnią gwarancjj 
zakupisz tylko u 


Blitza 
Kraków, 
Krakowska 30. 


| aa 
| nie — wytępić z wolą i 
przeciw woli królewskiej. 


mni knechtowie i pachoł- 
cy zaczynają rabować i 
mordować w dzielnicy ży 
dowskiej. Wpadają też 
do domu Efraima Szance 


Miasteczko spowite już w ciemnościach, małe 
domki, dworki i chatki tulą się ku sobie, jakby zgo- 
dna rodzina i tak ukojno-spokojnie, zleciwszy mo- 
dlitwą wieczorną swych właścicieli opiekę nad sobą 
opiece Boskiej — drzemią w tej ciszy rozlewnej i ko- 
jącej każdy ból ludzki ubiegłego przed chwilą dnia. 


Równolegle do tych domów skrada się w godzinę 
później jakaś postać ludzka w czerń nocy okryta, 
zbliżając się coraz szybciej do chaty Natana krawca. 
Zatrzymała się przed nią... Przez dłuższą chwilę ta- 
jemnicza ta postać bacznie oglądała małe drzwiczki 
wejściowe, coś manipulowała koło zamku, aż po chwi- 
li zaskrzypiały lekko zawiasy i drzwi rozwarły się 
na ścieżaj. 


Poweli, na palcach skrada się teraz do izdebki, 
z której dochodzi jedynie ciężki oddech pogrążonych 
w głębokim śnie. 


Przez chwilę postać ta tajemnicza zatrzymuje się 
znowu, wstrzymuje oddech... Wśród ciemności zaja- 
śniała mglista biel, ktoś zerwał się i usiadł na łóżku 
i przecierając oczy, mruczy niewyraźnie: 


— Coś tu weszło... Ktoś tu wszedł... Ale to zja- 
wa tylko i sen... nie ma nikogo... 


mykając się chyłkiem wśród wielu sprzętów, zatrzy- 
muje się nad niskim łóżkiem. w którym śpi Esterka. 


Jej śnieżno-białe, lekkim różem i fiołkiem pod- 
cieniowane, jakby w alabastrze wykute ciało, jaśnieje 
teraz w ciemnościach jak światło urocznego księżyca, 
uderzając w nachylającą się postać żarem magnety- 
cznym, tak potężnie przyciągającym, że oprzeć się 
nie sposób. 


— Będziesz moją... moją!... — dysze teraz tuż 
nad piękną główką Esterki ciemna postać — i zbliża 
swe usta do czarnych rozwichrzonych splotów, pach- 
nących jak wiosenne bzy i jaśnimy włosów. 


Dotyk rozpaionych żądzą ust Gaworka — on to 
był właśnie — zbudził drzemiącą Esterkę. 


Zerwała się z lękiem, odpychając nagłym ruchem 
nachyloną nad nią głowę niespodzianego intruza, 
chciała krzyczeć, lecz ogarnął ją lęk tak wielki, że 
głos utkwił jej w krtani i nie mógł się wydostać do 
drżących warg. 

Konwulsyjnie wbija coraz to silniej różowe pa- 
znokcie w dębowe ramy łóżka, trzymając się go w pa- 
nicznej trwodze. 

Czuje, jak serce łomoce w piersi, jakby chciało 
z niej się wyrwać i daleko od miejsca tego uciekać. 


W ciemności nie rozpoznaje jeszcze, co to za 
postać... Może to anioł Śśmierci?... Tylekroć razy opo- 


Zrozpaczony lud uwie- 
rzył Baryczce i ruszył na 
miasto. Niemieccy naje- 


ra. Stara babka Rachela 
ucieka z wnuczką Esterką 
z Opoczna biegnie przez 
ulicę — tu ją dopadają, 
biją niemiłosiernie, cheą 
wydrzeć z rąk jej piękną 
Esterkę. Broni się jak 
Iwica lecz wreszcie 
pada pod ciosami. W tej 
chwili właśnie zjawia się 
król. — Ratuje Esterkę i 
Rachel — następnie prze- 
wieźć każe obie na zamek 
królewski, gdzie nakazu: 
je lekarzom opiekę nad 
staruszką. 

Partia księdza Baryczk* 
posługuje się królową Ra 
kiczaną, wzbudziwszy za- 
zdrość w jej sercu. Królo 
wa żąda, by Żydówki o 
puściły zamek wawelski. 


Esterka wróciła do O- 
poczna. Rozwinęła się na 
kobietę o niezwykłej uro- 
dzie. By uchronić córkę 
przed nagabywaniami, ro- 
dzice postanowili wydać 
ją za mąż. 


Wiadomości 


Katowice 
MRESLTEK eT aL 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


cans 


Dnia 18 bm. popołudniu około godzinv 16 
powstała bójka między 24-letnim Ungerem 
Karolem i jego ojczymem Frycem Wiihemnem 
zamieszkałym w Szopienicach przy ul. Roź- 
dzieńskiej 14. W stoku bójki Unger w obro- 
nie własnej matki, pobił ojczyma lak silnie, 
że ten wskutek tego zmarł w krótkim czasie. 
Sprawcę zabójstwa zatrzymano do dalszych 
dochodzeń, zaś zwłoki Fryca zabezpieczono 
na miejscu, aż do przybycia komisji sądowo 
lekarskiej. Dalsze dochodzenia w toku. 


KRADZIEŻE 


w czasie rewizji domowej 


Dnia 18 bm. 
przeprowadzonej w mieszkaniu Szmatoli Kon 
rada w Katowicach III, przy uł. Wojcie- 
chowskiego i Tama Maksymiliana przy tejże 
ulicy znaleziono i zajęto kilkanaście obru- 
sów i serwetek, gramofon, kilkanaście tale- 
rzy porcelanowych, filiżanek i dzbanuszków 
niebieskich w białe kropki. 

W toku dochodzeń ustalono, że obrusy i 
serwelki skradziono w Wielkich Hajdukach 
na szkodę restauratora Ilyzego Jerzego oraz 
Goldsteina. Gramofon zaś skradziono na 


szkodę Tomali Jana z Chorzowa. 


Chorzów 
I- non La 


Jako sprawców tej kradzieży aresztowano 
Kandziorę Jana i Muchajera Teodora z W. 
FR Zajęte przedmioly przechowano w 
Komisariacie P. P. w Załężu do dalszych 
dochodzeń. 

W nocy na 19 bm. weszli nieznani spraw- 
cy przez otwarte okno do mieszkania Ko- 
szymbarowej Anny w Załężu przy ul. Woj- 
ciechowskiego i w czasie snu domowników 
skradli aparat radiowy marki „Telefunken“, 
srebrny zegarek męski, siwą marynarkę i in- 
ne drobiazgi, łącznej wartości okolo 470 zł. 
Ostrzega się przed ewentualnym nabyciem 
skradzionych przedmiotów. 

W nocy na 17 bm. po oderwaniu zamków, 
włamano się do składu kupca Kornasa Wil- 
helma w Katowicach III, przy ul. Wojcie- 
chowskiego i skradli 9 dużych kartonów cu- 
kierków, 80 tabliczek czekolady, 6 kg. po- 
madek czekoladowych, 10. paczek herbaty 
marki „Fuchs“, 3 kg, bananów, 10 kg. cu- 
kierków mieszanych, większą ilość wyrobów 
tytoniowych, brązową skórzaną walizke oraz 
granalową fibrową walizkę i 60 zł. gotówką. 
Ogólna wartość skradzionych rzeczy wynosi 
około 500 złotych, 


Obawa przed karą 


Do policji w Chorzowie zgłosił się niejaki 
Janek Karol, członek Zw. obozu wszechpol- 
skiego i przyniósł ze sobą bombę, która by- 
ła przeznaczona do podłożenia pod sklep ży- 
dowski Czapnika. Bomba ta wręczona mu 
została przez kolegę, również członka tego 
związku Jakubowicza, który osadzony został 
w więzieniu jako skazany za podrzucanie 
petard pod sklepy żydowskie w Świętochło- 
wicach i Chorzowie. Janek Karol w obawie 
przed następstwami, wolał sam oddać w rę- 
«ce policji posiadaną bombę. Również wska- 


zał na drugą bombę i kapiszony, które ot- 


Sosnowiec 
jum oki | 


rzymał od tegoż Jakubowicza, a przechowy- 
wał u siebie. Policja wszczęła dochodzenia 
w całej tej sprawie. 


BEZKARNE STEMPLOWANIE 
ZAPALNICZEK 


Do końca września br. może każdy zgłosić 
w kasie Urzędu Skarbowego swe zapalniez- 
ki do oslemplowania. Opłata od zapalniczki 
wynosi I złoly, 

Po określonym terminie, posiadacze nie 
ostemplowanych zapalniczek zostaną pocią- 
gnięci do odpowiedzialności karno-sądowej. 


Śmiertelna sprzeczka 


Do mieszkańca Teofila Próby w Sosnow- 
cu przyszedł zięć jego Jan Korfel i tam na 
tle rozmaitych spornych kwestii rodzinnych, 
powstała między nimi ostra sprzeczka, któ- 
ra niebawem zamieniła się w kłótnię. 

W pewnej chwili Próba padł nieprzytom- 
ny na ziemię. Przewieziony do szpitala, nie 
odzyskawszy przytomności Próba zmarł. 

Jak wykazały wstępne badania lekarskie, 
zmarły uległ prawdopodobnie anewryzmówi 


serca. 


ZAKOŃCZENIE ZATARGU W BRANŻY 
ELEKTROMONTERSKIEJ 
Zatarg pomiędzy związkiem instalatorów, 
a związkiem pracowników  elektromonter- 
skich został wreszcie zlikwidowany. przy 
czym nastąpiło zawarcie umowy zbiorowej, 
na następujących warunkach: 


Będzin 


: 


Ustalono trzy kategorie pracowników, z 
czego I. kat. zarabiać będzie za godzinę 90 
gr., I. 75 gr., IHI. 60 gr. Prócz tego instala- 
torom nie wolno zatrudniać więcej termina- 
torów niż czeladników, oraz każdy z insta- 
latorów musi zatrudniać przynajmniej jed- 
nego pracownika I. kat. Umowa ta obowią- 
zuje z prawem jednomiesięcznego obustron- 
nego wypowiedzenia. 


AS WŁAMYWACZY W POTRZASKU 


Policja sosnowiecka triumfuje.  Poszuki- 
wany mianowicie od dawna nieuchwytny 
włamywacz, który wsławił się w Zagłębiu 
kilku poważnymi i pomysłowymi włamania- 
mi, osadzony został wreszcie w więzieniu. 

Włamywacz ten, Józef Łabuś należał do 
asów w jego resorcie, 


Znowu strajk okupacyjny 


W Zagłębiu dochodzi w tym czasie do dość 
"częstych strajków okupacyjnych, a to ze 
względu na niczym nieusprawiedliwione Hi 
porne stanowisko pracodawców, którzy m 
imo dużej poprawy konjunktury nie myślą 
zupełnie o poprawieniu bytu robotnika. 


Ostatnio mamy do zanotowania znowu 


atrajk okupacyjny w cegielni p. Widery w 


Będzinie, wynikłego na tle domagania się ro- 
botników poprawy zarobków. Do strajku te- 
go przystąpiła cała załoga robotnicza, w li- 
czbie 68 ludzi. 

Strajk ten budzi w sferach fachowych 
zdziwienie, gdyż w ruchu budowlanym w Za- 
głębiu panuje duże ożywienie. 


Rabusie kolejowi 


Na szlaku kolejowym między Gołonogiem 
Skiernierzycami policja wpadła onegdaj na 
trop bandy, która zajmowała się kradzieżą 
rozmaitych towarów w przejeżdżających tam 
„Wdy pociągach towarowych- 


Krytycznego dnia udało się wspomnianej 
bandzie skraść z jednego wagonu 1000 kg. 
sztab żelaznych, z chwilą jednakże nadejścia 
policji, rabusie porzuciwszy łup, zbiegli Za 
zbiegłymi wszczęto dochodzenia. 


Z kraju. 


Bochni 


Spłoszone konie zraniły 
właściciela 


rzejcżdżające szosą auto ciężarowe spo- 
aiie spłoszenie koni, które poniosły 
wóz z Józefem Dudarem z Perespi, pow. 
Luboml. wołyńskie. 

Dudar został wyrzucony z wozu i poranio- 
ny. W szpitalu powszechnym w Bochni, 
gdzie Dudar zestał umieszczony stwierdzo- 
no głęboką ranę dartą na lewej nodze. 


woj. 


ZŁODZIEJ SKŁEPOWY W POTRZASKU 
Korzyslając z nieuwagi właściciela masar- 
ni A. Szpila, wszedł w porze obiadowej do 


Now Sacz 


sklepu niejaki Szymon Cempa i skradł z szu- 
flady około 100 zł. oraz budzi. 

Cempa, który już uprzednio odpowiadał za 
liczne kradzieże, odpowiadał onegdał przed 
sądem grodzkim w Bochni. Oskarżony przy- 
znał się jedynie do kradzieży kwoty 48 zł. 
Niepoprawny przestępca został skazany na 
karę bezwzględnego więzienia przez 8 mie- 
sięcy. 

Rozprawie przewodniczył s. gr. Golemo. 

Kino BAŁTYK wyświetla tilm pt. „W cie- 
niu samotnej sosny“. 


Czy nie ma sposobu 
na nieuzasadnioną zwyżkę cen 


Nowy Sącz przeżywa ostatnio zjawisko 
nieuzasadnionej zwyżki cen produktów do- 
wożonych przez okolicznych wieśniaków na 
targ miejski. Jest to zjawisko powtarzające 
się co roku w okresie sezonu letniego, a ma- 
jące swą podsławę w podwyższaniu cen 
przez właścicieli pensjonatów w zdrojowis- 
kach i uzdrowiskach na Podhalu. 

Dopóki zjawisko to obracało się w grani- 
cach możliwych, ludność miejscowa nie re- 
agowała na nie. Obecnie jednak zwyżka cen 
osiągnęła taki rozmiar 
spekulacji włościan, że coraz częstsze odzy- 
wają się protesty przeciw tym niezdrowym 
objawom chwilowej konjunktury. 


dzięki niezdrowej 


Wieśniacy bowiem, czując swą wyższość 
nad miejscowym kupiectwem, skrępowanym 
przepisami cennikowymi, „wyśrubowali* ce: 
ny do takich rozmiarów, że o jakiejkolwiek 
mierze nie może być mowy. 

Skoro kupiectwo narażone jest na ustawą 
przewidziane bardzo surowe kary nie tylko 
za podwyższenie cen, ale nawet za nieujaw- 
nienie cen w oknach wystawowych, to tym 
konieczniejszym staje się wydanie odpowied- 
nich zarządzeń w kierunku ograniczenia mo. 
żliwości obrzymiego podwyższania cen przez 
włościan. 


RADIO 


SOBOTA, 24. LIPCA 1937 R. 


6.15 Audycja poranna; 12.25 Wileńska or- 
kiestra; 14.00 Koncert życzeń z płyt; 15.15 
Muzyka; 16.00 Teatr Wyobrażni dla dzieci: 
słuchowisko „Królewicz i żebrak“ wg. Marka 
Twaineʻa w radiofon. Zofii Nawrockiej; 16.30 
„W rytmie raz, dwa, trzy* — koncert orkie- 
stry Adama llermana; 17.30 Audycja konkur- 
sowa; 17.50 Tajemnice jezior puszczy rud- 
niekiej; 18.15 Muzyka; 18.50 Pogadanka aktu 
alna 19.00 Polska Kapela Ludowa; 20.00 Au- 
dycja dla Połaków zagranicą; 20.55 Przegląd 
prasy rolniczej: 21.05 Muzyka lekka i tanecz- 
na w wyk. Małej ork. P. R. z udziałem An- 
thei van Weck i Adama Astona (refreny); — 
w przerwie ok. 21.45 przegląd wydawnietw 
-- prof. Henryka Mościckiego z Warszawy — 
23.00 z Warszawy II: „Rozkosze letniska* 
monolog Józefa Czyścieckiego w wyk. Bro- 
nisława Dardzińskiego; 23.15 z Warszawy II: 
Muzyka taneczna. 


| 


WYRODNA MATKA 


Do tutejszego sądu okręgowego wniesiony 
został akt oskarżenia przeciw Marii Giewont, 
która w czasie od maja do dnia 22 czerwca 
br. w Witowie znęcała się nad swym 2-let- 
nim synem Tomaszem w ten sposób, że irzy- 
mała go dniem i nocą o głodzie w ciemnej 
szopie, a sama tymczasem zabawiała się z 
mężczyznami. Dopiero krzyki i płacze mę- 
czonego dziecka zwabiły do szopy mieszkań- 
ców wsi, którzy o znęcaniu się donieśli po- 
sterunkowi Policji. 


O OPÓR WLADZY I OBRAZĘ SĄDU 


Dnia 19 czerwca br. mieszkaniec Nowego 
Sącza Stanisław Bodziony, w czasie zajęć u- 
miejscowego komornika Kazi- 
mierza Porzyckiego, rzucił się na niego. gdy 
ten usiłował dokonać zajęcia ruchomości o- 
skarżonego i nie pozwolił mu przedsięwziąć 
czynności urzędowych, wołając ponadto, że 
sąd okręgowy w Nowym Sączu wydał w je- 
go sprawie wyrok w „zmowie z komunista- 
mi i złodziejami", 


rzędowych 


Na skutek doniesienia komornika, Proku- 
ratura tutejsze wygotowała przeciw Bodzio- 
nemu akt oskarżenia, który dzisiaj został o- 
skarżonemu doręczony, 


Kino SOKÓŁ: „August Mocny“, polski fiim 


historyczny i „Panna Lili" z Franciszką 
Gaal. 


REPERTUAR KIN: 
Kina WIEDZA: „Tylko Ty!“ wspaniała ko- 
media z Iwanem Petrowiczem. 


OŚWIĘCIM. 
OCO 

POSZEDŁ DO WŁASNEGO SADU PO 
JABŁKA I DOSTAŁ MOTYKĄ PO GŁOWIE 


Pawela Franciszek, kolejarz z Oświęcimia, 
żyjący w separacji z żoną, udał się dnia 21 
bm. do własnego sadu w Polance po jabłka. 
Tam został napadnięty przez żonę, teściową 
i własnego syna, liczącego lat 16, którzy go 
ciężko pobili siekierą i motyką po głowie. 


Pawela ma rozbitą czaszkę i po pierwszym 
opatrunku nałożonym przez dr. Feia w O- 
święcimiu, musiano odesłać go do szpitala 
w Chrzanowie. 


Ustalanie kontyngentów 
nowych adwokatów 


Ministerstwu sprawiedliwości nade- | 


słano odpowiedzi na ankietę rozpisa- 
ną do izb adwokackich w sprawie u- 
stalenia kontyngentów dla nowych 
adwokatów, w związku z projektem 
nowej ustawy o palestrze, 

Wobec mającego nastąpić przymu- 
su aplikacji sądowej, przewidzianego 
nową ustawą, rada adwokacka w War 
Sszawie wypowiedziała się za ustale- 
niem kontyngentu na 40—50 aplikan- 


tów sądowych rocznie. 

Liczba aplikantów sądowych na 
prowincji, w izbie lwowskiej i kra- 
kowskiej np. byłaby większa o 30— 
40 procent. 

Ustalenie kontyngentów na apli- 
kantów wpłynąć ma w przyszłości na 
rozsiedlenie nowych adwokatów w 
miejscowościach, gdzie liczba kance- 
łaryj adwokackich jest nie wystar- 
czająca. 


6 


Oko Swiata 


ANGLIA. 

— Debata palestyńska, która toczyła się 
w Izbie Gmin zakończyła się w sposób nie- 
oczekiwany. Labour Party wycofała swój 
wniosek natychmiastowego powołania do ży- 
cia komisji parlamentarnej dla szczegółowe- 
go rozważenia raportu komisji królewskiej, 
a rząd zrezygnował z domagania się popar- 
cia Izby dla zaleceń raportu. 

Ten nieoczekiwany zwrot kompromisowy, 
który dokonał się o północy, nastąpił głów- 
nie na Skutek interwencji Churchilla, który 
— podobnie jak Ameryle i szereg innych po- 
słów konserwatywnych oświadczył, że nie 
jest w stanie opowiedzieć się obecnie za pro- 
pagowamą przez rząd zasadą podziału Pa- 
lestyny i proponuje wniosek kompromiso- 
wy, aby minister kolonii udał się do Genewy 
bez wiążącego poparcia Izby, która zajmie 
stanowisko dopiero gdy zalecenia raportu 
powrócą z Genewy. Lloyd George również 
poparł myśl Churchilla i ze swej strony zgło- 
sił poprawkę kompromisową. 

Po dłuższych pertraktacjach między rzą- 
dem a opozycją, minister kolonii wyraził swą 
zgodę na formułę komprumisową i izba za- 
miast poprzeć projekt według planu rządo- 
wego, ograniczyła się jedynie do „wzięcia pod 
uwagę wszystkich zaleceń planu rządowego. 

W kuluarach parlamentu wyrażano po za- 
kończonej debacie przekonanie, że zalece- 
nia raportu ulegną bardzo radykalnym po- 
prawkom i że nie wiadomo. czy zasada po- 
działu zostanie wogóle utrzymana, przynaj- 
mniej w obecnej postaci. 

W kołach żydowskich wynik debaty wy- 
wołał wielkie zadowolenie. 


PALESTYNA. 


— Palestyński narodowy komitet obrony 
zwołany przez stronnictwo Naszaszibu złożył 
wczoraj obszerne memorandum wysokiemu 
komisarzowi, stałej komisji mandatowej Ligi 
Narodów i brytyjskiemu ministrowi kolonii: 
Memoriał stwierdza, że projekt komisji kró- 
lewskiej jest w założeniu swym nie do przy- 
jęcia dla Arabów. 

Wszelki podział Palestyny jest szkodliwy, 
natomiast kraj ten powinien na wzór Iraku 
uzyskać niepodległość. Propozycja królew- 
skiej komisji odnośnie zakazu sprzedaży zie- 
mi w niektórych strefach Palestyny może być 
przyjęta, jako podstawa do dalszej dyskusji. 


JAPONIA — CHINY. 


— Agencja Domei donosi: Konsulat japoń- 
ski w Tien - Tsinie komunikuje, iż japońska 
policja konsularna aresztowała gen. Cajszu- 
tanga, byłego oficera sztabu chrześcijańskie- 
go generała Feng-Ju-Sianga, podejrzanego o 
przygotowywanie zabójstwa ambasadora ja- 
pońskiego Kawagoc. 

— „Asahi Shimbun* donosi z Tien-Tsinu, 
że dyrektor kolei Pekin — Szanghaj, Czen- 
Sziao-Szeng został ciężko raniony wystrza- 
łem z rewolweru przez nieznanego sprawcę 
w Pekinie. Dyrektor Czen wraz z gen. Czang 
Czungiem odegrał dużą rolę w ostatnich ro- 
kowaniach chińskich. 

„Asahi Shimbun“ donosi z Tien Tsinu o 
zamordowaniu generała chińskiego Szichju- 
sana. 

— Agencja Domei donosi: Wiadomości 
nadchodzące z Nankinu, Hankou i Szanyha- 
ju. świadczą o wielkich przygotowaniach 
Chińczyków do akcji zbrojnej. W Nankinie 
i Szanghaju wprowadzono sądy polowe. Do 
Tien-Tsinu przybyło 7 ciężkich samolotów 
bombowych oraz 12 dział przeciwlotniczych 
z Nankinu. W mieście Tajuan, stolicy pro- 
wineji Szan-Si, założono bazę lotniczą dla 
chińskich samolotów wojskowych. Dwie sil- 
ne dywizje wojsk nankińskich przybyły do 
prowincji Szan-si. Chińczycy zamieszkali w 
dzielnicach międzynarodowych w Szanghaju 
ogłosili bojkol towarów japońskich. 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


= TYDZIEŃ POLITYCZNY 


(x) Szef biura prawnego prezydium 
Rady Ministrów p. Paczoski cały rok 
ciężko pracuje i nic dziwnego, że u- 
cieszył się dostając urlop. 

Pożegnał się z kolegami na Krako- 
wskim Przedmieściu. znajomym dzien 
nikarzom życzył „dobrych kaczek ka 
nikularnych*, zaś kelnerowi z ogród- 
ka, obsługującemu „okrągły stół praw 
ników“, zapowiedział, że gdyby kto- 
kolwiek o biuro prawne czy o Paczo- 
skiego się pytał — „niech pisze na 
Berdyczów”. 

Telefon sekretariatu sejmowego za 
wiadomił pana szefa biura prawnego, 
że sytuacja wymagałaby, ażeby urlop 
„chwilowo odroczono, albowiem są 
pewne sprawy na warsztacie, które 
wymagają opracowania p. szefa. 

Chcąc nie chcąc p. Paczoski został 
w Warszawie i miał tę przyjemną fun- 
kcję, że wręczył pp. marszałkom Sej- 
mu i Senatu po dwa zarządzenia p. 
Prezydenta Rzplitej: jedno zamyka- 
jące sesję nadzwyczajną, otwartą dn. 
17. VII, drugie otwierające nową se- 
sję nadzwyczajną dla załatwienia kil- 
ku projektów ustaw, wynikających z 
wygaśnięcia konwencji śląskiej. 

Przyjazd p. Paczoskiego do kance- 
larii sejmowej spowodował „postawie 
nie na nogi“ ekspedytu sejmowego, 
albowiem senna o tej porze roku kan- 
celaria sejmowa zabrała się energicz- 
nie do mobilizacji panów posłów na 
piątek dn. 23 b. m. o godz. 11. 

Niektórzy panowie posłowie wró- 
cili właśnie z Berlina i mieli zamiar 
sobie wypocząć, gdy doręczono im za- 
rządzenie marszałka Cara, wzywając 
na sesję. 

Wiadomo, że zwołanie sesji śląskiej 
przewidziane pierwotnie na dzień 20 
bm. doznało opóźnienia z powodu 
kwestii „wawelskiej“, która wymaga- 
ła formalnego załatwienia w sejmie. 

Sesja ta jedna z najkrótszych w dzie 
jach Sejmu polskiego, trwała — jak 
wiadomo — zaledwie dwadzieścia mi- 
nut. 

Wprawdzie wniosek o udzielenie 
rządowi pełnomocnictw dla Prezyden 
ta Rzeczypospolitej do wydawania de 
kretów, zabezpieczających prawo ro- 
dziny do grobów osób bliskich oraz 
prawo zarówno rodziny, jak i czyn- 
ników państwowych do grobów osób 
zasłużonych, został wycofany, ale po- 
słowie zapowiadają, że inicjatywa ta 
będzie podjęta w formie projektów u- 
staw na zwyczajnej sesji Sejmu Tak 
więc echa zatargu wawelskiego będą 
jeszcze długo zajmować koła politycz- 
ne. 

Od sformułowania ewentualnych 
projektów ustawodawczych zależy, 
czy projekty te narażą na szwank sto 
sunki Państwa z Kościołem, czy nie. 
Z oświadczenia płk. Schitzla wynika- 
łoby, że w intencji grupy „„pułkowni- 
kowskiej* przez niego reprezentowa- 
nej, nie leży naruszanie konkordatu. 
Płk. Schätzel podkreślił bowiem, iż 
postępowanie Metropolity ks. Sapiehy 
musi być traktowane, jako „czyn in- 
dywidualny, tylko jego osobę obciąża- 
jacy“. 

Niewątpliwie jednak będą w Sej- 
mie i reprezentanci innych tendencji. 

Utworzono wprawdzie komisję, wy 
łonioną przez „Kłub dyskusyjny po- 
słów i senatorów, która ma opraco- 
wać szczegółowe projekty ustawodaw 
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Kacik dla par 


DESZCZOWE DNIE W MIEŚCIE. 


Praktyczna i wytworna pani ma 
specjalne okrycie na dnie deszczowe. 
Minęły czasy, gdy w deszczową porę 
wkładano „stare suknie“. Bywało się 
wtedy źle, nieodpowiednio, a nawet 
Śmiesznie ubraną. Bo proszę wyobra- 
zić sobie panią promenującą po desz- 
czu w starej wizylowej sukni?! 

Obecna moda przynosi praktyczne 
i śliczne okrycia deszczowe. N. p. 1) 
Cape z jedwabiu w kolorze, wiązany 
pod szyją, z otworami na ręce. — 2) 


Płaszcz z marocainu z aksamitnym o- 
ryginalnie na guzik zapinanym koł- 
nierzem i aksamitnymi mankietami. 
3) Czarno-biało kratkowany płaszcz 
gumowy. Kołnierz z renwersami. Kie- 
szenie wcięte. Mamy do tego odpo- 
wiednie piękne parasolki, najczęściej 
kralkowane w kilku kolorach, N. p. 
niebiesko-biało-czerwono-szare. Popie 
lato-granatowe, itp. Rączki z drzewa 
lub masy, imitujące głowy ptaków lub 
zwierząt. Jako uzupełnienie nosimy 
do tego małe kapelusiki lub czapeczki 
w kolorze rękawiczek i bucików. 


(Od naszego koresp. warszawskiego). 


cze, polegające na zmianie ustawy z 
dnia 17. HI. — 1932 i rozp. Prez. R. P. 
z 6. HI. — 1928, niemniej jednak ,„za- 
targ wawelski* będzie jeszcze nie je- 
den raz poruszany. 

Poza sejmem grupy legionowe w 
całej Polsce organizowały  manifestać 
cje. Między innymi na wiecu w resur- 
sie, gdzie głównym referentem był 
sen. Sieroszewski, który należał do za- 
łożycieli klubu dyskusyjnego i począt 
kowo stał na jego czele, powzięto da- 
leko idące uchwały. 


Już nie wspomnę o postulacie roz- 
działu Kościoła i państwa, który wy- 
sunął jeden z mówców, ale nie moż- 
na pominąć żądań rewizji w ogóle za 
sad konkordatu, zgłoszonych przez 
wiec. Memoriał wiecu był przyjęty 
przez marszałków obu ciał ustawoda- 
wczych, którzy tym samym ustosun- 
kowali się pozytywnie do wysuniętych 
żądań. 

W ten sposób na sesji parlamentar- 
nej budżetowej należy się spodziewać 
ponownej wielkiej debaty na temat 
stosunku Państwa do Kościoła. Obóz 
legionowy posiada konsekwencję w 
swym działaniu i niechybnie zapo- 
wiedź swą wykona. 

Prasa warszawska ma wątpliwości, 
czy katolicy, członkowie sejmu i se- 
natu, którzy zebrali się wczoraj na 
narady, ale nie uznali za wskazane 
jeszcze tworzyć jakąś osobną grupę, 
usłanowiwszy jedynie sposób działa- 
nia na wtorkowym posiedzeniu — nie 
będą musieli stworzyć organizacji, — 
przed której powołaniem do życia — 
wczoraj się uchylili. 


Do tej pory organizacja taka na te- 
renie Sejmu nie powstała. A może lan- 
suje się powstanie „sektora katolickie- 
go“ OZN z ks. Lubelskim na czele? 
Byłoby to klerykalne prawe skrzydło. 
które skontaktowane z „tiihrerem* 
Rutkowskim z Małego Dziennika mo- 
głoby oddać pewne usługi czy „wysłu- 


gi“ polityczne. 


Projekty ustaw śląskich, przedłożo- 
ne Sejmowi, mają być rozpatrzone w 
szybkim tempie. Przewidziane jest, 
że obrady sesji śląskiej zostaną zakoń- 
czone jeszcze przed 1. VIII. 

Po pierwszym czytaniu wymienio- 
nych wyżej projektów ustaw na ple- 
num Sejmu, nastąpi o godz. 11.30 zwo 
łanie komisji, do których projekty zo- 
staną odesłane. Cały materiał ustawo- 
dawczy, dotyczący Śłąska, zostanie 
przepracowany przez komisję tak, aby 
na drugim posiedzeniu, które odbę- 
dzie się w nadchodzący wtorek, Sejm 
mógł projekty te uchwalić w trzecim 
czytaniu. 


W jakiej atmosferze obradować ma 
od piątku parlament? 

Bezsprzecznie całe życie politycz- 
ne w tej chwili stoi pod znakiem za- 
machu na szefa OZN płk. Adama Ko- 
ca. 

Oto pisze Gazeta Polska: 


Obowiązkiem naszym jest siłom 
tym przeciwstawić zdecydowaną wo- 
lę zjednoczenia narodowego. Obowiąz 
kiem naszym jest zaprzestanie wvgrze 
bywania i wyolbrzymiania różnic, któ 
re w każdym społeczeństwie istniały, 
istnieją i istnieć będą, należy nato- 
miast spotęgować dążenia do skupia- 
nia się przy tym co nas łączy, t. j. dą- 
żeniu do rozbudowy siły i potęgi Pań- 
stwa. 

Druga sprawa to zagadnienie pow- 
tarzających się prób anarchizowania 
życia publicznego w Polsce i stosowa- 
nia metod terroru politycznego. Ter- 
ror rozpanoszony w życiu politycz- 
nym Polski musi ustać. 

Oczekiwany komunikat z publika- 
cją nazwiska sprawcy do tej pory nie 
ujrzał światła dziennego, pozatem ze 
względów na toczące się śledztwo ko- 
munikaty dotychczasowe nie określa- 
ją Środowiska politycznego z którego 
zamachowiec pochodził. 

Prasa narodowa jest nadal zdener- 
wowana. 


+... Wiele organizacyj znajduje się 
w stanie dekompozycji, że są one te- 
renem Ścierania się różnych prądów, 
że brak jasnego kierunku spowodo- 
wał w ich szeregach rozprzężenie stwa 
rzające idealne warunki dla działania 
tajnych mafii, kierowanych często ob. 
cą ręką. 
lub.... 

„Może zawsze wchodzić w grę przy- 
padek. Może kilku fanatyków nie ro- 
zumiejących dobrze, o co dziś idzie w 
Polsce gra, podjęło próbę zamachu na 
własną rękę, ale sądzimy, że w tym 
wypadku mamy do czynienia z robo- 
tą bardziej przemyślaną... Płk. Koc 
nie mobilizował namiętności ani za 
sobą ani przeciw sobie. Ale byli lu- 
dzie, którzy mieli z nim porachunki'. 

Zaś przewodniczący prezydium głó- 
wnego organizacji miejskiej OZN w 
odezwie podaje, że źródło z którego 
wyszedł zamachowiec musi być znisz- 
czone raz na zawsze. 


OBY ŹRÓDŁO, KTÓRE CODZIEN- 
NIE SIEJE NIENAWIŚĆ I ANAR- 
CHIĘ, KTÓRE W SWOIM CZASIE 
WYDAŁO Z POŚRÓD SIEBIE NIE- 
WIADOMSKIEGO, KTÓRE W JASNY 
DZIEŃ RZUCA PETARDY, WYWO- 
ŁUJE DEFETYZM i PANIKĘ... — 
OBY TO ŻRÓDŁO, BYŁO ZNISZCZO 
NE RAZ NA ZAWSZE. 


FEFLEKTOREM 
PRZEZ POLSKĘ 


OLKUSZ. 

— Wobec zbliżającego się XIII-go marszu 
„Szlakiem Kadrówki* został powołany w 
Miechowie obywatelski komitet, który m. in. 
będzie miał na celu wyżywienie i zakwa- 
terowanie zawodników w dniu 6. VIII br, 
Na czele komitetu stanął burmistrz p. Mar- 
kiewicz. 


KIELCE. t 

— W okolicach Wierzbnika wydarzyły się 
ostatnio dwa tajemnicze wypadki morderstw, 
których ofiarami padły kobiety. Na polach 
wsi Świrna zamordowana została Katarzyna 
Radlak, mieszkanka wsi Jędrzejowice, na 
którą napadł jakiś nieznany osobnik- Napa- 
stnik zadusił swą ofiarę, po czym zrabował 
jej około 30 zł. i zbiegł. W lesie państwowym, 
obok wsi Kijanka pod Wierzbnikiem znale- 
zione zostały zwłoki zabitej Stanisławy Szar 
pak, mieszkanki Tymienicy Nowej. Policja 
wszezęła encrgiezne śledztwo celem ustalenia 
i ujęcia sprawcy mordu. 


—W Niewachlowie pow. kieleckiego w do- 
um Franciszki Perczak wybuchi pożar, któ- 
ry strawił dom mieszkalny Wraz z przyhbu- 
dówką. Ogień opwstał wskutek wadliwej kon 
strukcji komina. W czasie ratowania mie- 
nia, Franciszka Perczak i jej córka doznały 
silnych poparzeń. 

l 


RADOM. 

—-Policja radomska zatrzymała Chaima 
Frydmana kolportera fałszywych monet. Na 
skutek przeprowadzonych ohserwacji policja 
odnalazła 20 sztuk fałszywych monet 2 zł, 
które Frydman zakopał na łące obok Rado- 
mia. Frydman ukarany został już poprzed- 
nio przez Sąd Okręgowy kilkuletnim więzie- 
niem za kolportaż fałszywych monet. 


KOZIEGŁOWY. 

— Na pierwszym klm. za Koziegłowami, 
jadąc b, szyhko na rowerze z góry lewą stro- 
ną SŁ Sitek ze wsi Pustkowie pow. zawier- 
ciańskiego wpadł na jadący z przeciwnej 
strony samochód ciężarowy, prowadzony 
przez szofera St Plewko z SaSnowca. Sitek 
uderzył głową o drzwi szoferki, po czem u- 
padł nicprzytomny na szosę i po upływie pa- 
ru minut zmarł. 


KATOWICE 

— Sąd okręgowy w Katowieach pu calo- 
dziennej rozprawie ogłosił wyrok przeciwko 
byłemu technikowi elektrowni w Janowie 
Kopiowi, oskarżonemu o zabójstwo swego 
przełożonego inż. Skrzywana na tle pora- 
chunków osobistych. Wyrokiem sądu oskar= 
żony Kopf został skazany na karę dożywot- 
niego więzienia i utratę praw publicznych 
i obywatelskich na zawsze. 


URA 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


SPORTOWA 
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Dramatyczna walka 


między Crammem a Budgem 


We wtorek zakończył się w Wim- 
bledonie międzystrefowy mecz teniso 
wy Niemcy — Ameryka o puchar Da- 
visa. Zgodnie z przewidywaniami Hen 
kel pokonał Granta 7:5, 2:6. 6:3, 6:4, 
a Budge wygrał z Crammem 6:8, 5:7, 
6:4, 6:2, 8:6, a zatem Ameryka wy- 
grała cały mecz w stosunku 3:2. 

Rozstrzygający dzień rozgrywek był 
pełen najsilniejszych emocyj sporto- 
wych. W pierwszym mieczu rozegra- 
nym pomiędzy Henklem a Grantem, 
Niemiec niewątpliwie górował nad 
Amerykaninem, i mimo, że jednego 
seta przegrał, na ogół przewaga jego 
była widoczna. Henkel wygrał mecz 
4-ch setach 7:5, 2:6, 6:8, 6:4. Po tym 
meczu zarówno Niemcy jak i Amery- 
ka mają po dwa mecze wygrane. 

Cała uwaga skupiła się więc na o- 
statnim rozstrzygającym meczu po- 
między mistrzem Niemiec von Cram- 
mem, a mistrzem Wimbledonu Ame- 
rykaninem Budge. Cramm grał z naj- 
większą zawziętością i nadzwyczaj 0- 
strożnie. Wskutek tej nadzwyczaj 0- 
.ględnej, a równocześnie z uporem pro 
wadzonej gry, Cramm, jakby w świa- 
domości, że broni sławy sportowej 
Niemiec, wygrał pierwsze dwa sety 
8-6 i 7:5. Przy tym stanie gry widzów 
opanowało widoczne zdenerwowanie. 
Zwłaszcza liczni na trybunach Niem- 
«cy zaczęli już dyskontować możliwe 
zwycięstwo Cramma. 


Tymczasem po tych 2 zwycięskich 
setach mistrza Niemiec, nastąpiła jak 
by reakcja. Dwa następne sety wygrał 
Budge łatwo 6:4 i 6:2. Nadzieje Niem- 
ców rozwiały się. 

W ostatnim secie Niemiec rzuca 
wszystko na jedną kartę i w brawuro- 
wy sposób zdobywa pierwsze cztery 
gemy, oddając tylko jednego. Znowu 
wydawało się, iż Budge mecz przegra 


i że Niemcy wyjdą zwycięsko,. ale 
walczący z nadzwyczajnym spokojem 
i precyzją Budge zaczął stopniowo od. 
zyskiwać stracony teren i grę wyrów- 
nał przy stanie 5:5. Budge przystąpił 
teraz do ostatniego, gwałtownego a- 
taku. Cramm wyczerpany zdołał jesz- 
cze uratować jednego gema, ale na- 


stępne 3 gemy. seta i mecz wygrał 
Budge. Mecz trwał 2 i pół godziny. 


Ameryka po tyrn zwycięstwie w naj 
bliższą sobotę wstąpi w szranki z W. 
Brytanią o puchar. Zdobycie pucharu 
Davisa przez drużynę amerykańską 
uważać można za kwestię przesądzo- 
ną, albowiem drużyna angielska. poz- 
bawiona Perry'ego, który przeszedł na 
zawodowstwo oraz osłabiona wsku- 
tek choroby Tuckey'a, który nie bę- 
dzie partnerem Hughes'a w grze pod- 
wójnej, nie jest w stanie stawić czoła 
znakomitej drużynie amerykańskiej. 


Sukces studentów angielskich 


N. YORK. — L. atletyczna reprezen 
tacja 2 uniwersytetów angielkich — 
Oxford i Cambridge, odniosła w St. 
Zj. drugi sukces, zwyciężając repre- 
zentację 2 uniwersytetów amerykań- 
skich — Princetown i Cornell w sto- 
sunku 7:5 pkt. Ciekawsze wyniki no- 
tujemy: 100 y oraz 200 y wygrał sprin 
ter angielski Pennington — 10,2 i 21,4 
sek. 440 i pół mili — wygrał Anglik 
Brown — 48,6 sek. i 1:52,2 min. 220 
y płotki — Irvin (St. Zj.) 23,9 sek., 120 
y płotki — White (St. Zj.) 14,9 s. wdal 


BYDGOSKIE TOWARZYSTWO WIO 
ŚLARSKIE NA CZELE TABELI PUN- 
KTACYJNEJ 

Po ostatnich regatach wioślarskich 
ogólnopolskich, tabela punktacyjna 
Pol. Zw. Tow. Wiośslarskich przedsta 
wia się następująco: 

1) Bydgoskie T. W. — 265 pkt., 2) 
AZS Poznań 210 pkt., 3) Warszawskie 
TW 196 pkt., 4) Kolejowy KW Byd- 
goszcz 150,5 pkt., 5) Klub Wioślarski 
Toruń 123 pkt., 6) TW Płock 112 pkt. 
7) RC Frithjof Bydgoszcz 89 pkt., 8) 
KW Gdańsk 69 pkt., 9) Graudenzer 
RV Grudziądz 64,5 pkt., 10) Kaliskie 
TW 61 pkt., 11) Policyjny KS Byd- 
goszcz 53 pkt, 12) AZS Warszawa 


— Perina (St.) 748 cmt. Wzwyż 
Kennedy (A) 190 cm. Kula — Irfan 
(A) — 14.70 mtr. 
a RT 

TOKIO. — Na zawodach l.atletycz- 
nych w Tokio, wszechstronny zawod- 
nik Tanaka uzyskał w skoku wzwyż 
— 190 cm, w trójskoku — 14,67 mtr, 
w skoku wdal — zajął drugie miejsce 
wynikiem 710 cm (zwycięsca tej kon- 
kurencji Yada miał 721 cm). 

W tyczce zwyciężył Sueo z wyni- 
kiem 4 m. 


47,5 pkt., 13) Policyjny KS Kalisz 42 
pkt., 14) AZS Kraków 37 pkt., 15) 
WKS Śmigły Wilno 32 pkt., 16) KW 
Rejów Skarżysko 31 pkt., 17) TW Wło 
cławek 30 pkt., 18) WS Prosna Ka- 
lisz 29 pkt., 19) Kujawski KW Wło- 
cławek 25 pkt., 2) WKS Żolibórz War 
szawa 19 pkt. Ponadto sklasyfikowa- 
nych jest jeszcze dalszych 15 klubów. 

Na czele tabeli wioślarskiej kobie- 
cej kroczy Bydgoski Klub Wioślarek 
— 52 pkt, 2) Policyjny KS Kalisz 26 
pkt, 3) Warsz. Klub Wioślarek 22 
pkt., 4) WKS Żolibórz Warszawa i 
AZS Warszawa po 8 pkt., 6) Wisła 
Grudziądz i Poznański KS Wioślarek 
po 7 pkt. 
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RZN ZZ, 


Z CAŁEGO ŚWIATA. 


LONDYN. — W turnieju teniso- 
wym zawodowców, rozegranym w So- 
uthport, pierwsze miejsce i puchar 
zdobył ponownie Niemiec Hans Niis- 
slein, bijąc w finale Francuza Ramil- 
lon 6:4, 6:3, 2:6, 6:2. Nadmienić war- 
to, że Ramillon wyeliminował w pół- 
finale Tildena. 

W finale gry podwójnej para ame- 
rykańska Tilden — Stocfen pokonała 
parę francuską Ramillon — Plaa 8:6, 
wl, 8:67 


LONDYN, — W nadchodzącą sobo- 
tę i niedzielę w Paryżu rozegrany Z0- 
stanie międzypaństwowy mecz lekko- 
altetyczny Francja — Anglia. 

Reprezentacja Anglii rozegra na- 
stępnie 14 sierpnia b. r. mecz między 
państwowy z Niemcami w Londynie. 


TALLIN. -— Na zawodach motocy- 
klowych w Parhue zdarzył się w ub. 
wtorek katastrofalny wypadek. 

Jeden z zawodników, Sauga, w cza- 
sie biegu spadł z motocykla i dostał 
się pod koła innego, pędzącego moto- 
cykla, pod którym poniósł śmierć na 
miejscu. 

BREMA — Międzypaństwowy mecz 
kolarski Niemcy — Holandia w Bre- 
mie dał zwycięstwo Holendrom w sto- 
sunku 24:23 pkt. 

W konkurencji na torze żużlowym 
bezkoukurencyjnym był holenderski 
zawodnik Smits. 

TOKIO. — Nowy rekord Japonii 
w biegu na 1500 ustanowił Nakamura 
wynikiem 3:56,8 min, 

Ten sam zawodnik wygrał w Tokio 
bieg na 800 m w dobrym czasie 1:57,3 
min. Murakoso w biegu na 10.000 m 
miał wynik 30:39,8 min. 


TRZECI REKORD NURMIEGO 
PADŁ 


Znakomity biegacz fiński, Salmi- 
nen, który wymazał ostatnio dwa re- 
kordy Nurmiego z tabeli światowej, 
ustanowił nowy rekord świata w bie- 
gu półgodzinnym, mając wynik 9,962 
mtr. 

Poprzedni rekord w tej specjalności 
należał do Nurmiego i wynosił 9.957 
mtr. 


UWAGA CZYTELNICY? 
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JOB PAAL 
znakomity autor 
o światowej sławie, 


"wedle rysunku Gehl'a 


JUŻ W PONIEDZIAŁEK ROZPOCZYNAMY 
DRUK SENSACYJNEGO REPORTAŻU Z ŻY- 
CIA PRZEDWOJENNEGO WIEDNIA. BĘDĄ 
TO DZIEJE WIELKIEJ MIŁOŚCI CESARZA 
FRANCISZKA JÓZEFA 1. I UROCZEJ AKTOR 
KI SCENY WIEDEŃSKIEJ — KATARZYNY 


SCHRATT. 


LI MOŻNOŚĆ ŚLEDZIĆ 


TCHEM NIEZWYKŁE KOLEJE MIŁOŚCI, O 
KTÓREJ MÓWIŁY TAK JESZCZE NIEDAW- 
KAŻDY ODCINEK ZAWIE- 


NO MILIONY. 


RAŁ BĘDZIE RÓWNIEŻ NIEZNANE DO- 


CZYTELNICY NASI BĘDA MIE 
Z ZAPARTYM 


Powieść 
reportażowa 
JÓB PAAL'A 
z przekładu F. T. 
opracował 


B. Rembowski 


TYCHCZAS ZDJĘCIA FOTOGRAFICZNE 


Cesarz Franciszek Józef I i jego przyjaciółka 


Katarzyna Schratt w Ischlu w rok przed wybuchem 


wojny światowej 


Słusznie powiedział angielski mini- 
ster spraw zagranicznych p. Eden w 
Izbie gmin, że współpraca angielsko- 
francuska uchroniła Europę przed ka 
tastrofą. Istnieje bowiem między obu 
państwami „entente cordiale“, ale nie 
dla celów wojennych, lecz dla celów 
pokojowych. 

Niezawsze tak było, nie sięgając 
daleko do historii. Pamiętamy, że w 
początkach wojny światowej stutysię- 
czna armia marszałka Frencha umoż- 
liwiła Francuzom zwycięstwo nad 
Marną. Pamiętamy, że podczas ostat- 
niej wielkiej ofenzywy niemieckiej w 
marcu 1918, gdy Niemcy byli bliżej 
Paryża, niż kiedykolwiek, armia an- 
gielska głównie unieszkodliwiła tę o- 
fenzywę, broniąc zajadle miasta A- 
miens. Sam Ludendorff ocenił tę za- 
sługę Anglików, pisząc w swych pa- 
miętnikach, że „niedostanie Amiens 
było dla nas wielkim rozczarowa- 
niem“. 

Co myślała Anglia tj. ówcześni jej 
odpowiedzialni mężowie stanu o przy 
szłych tj. powojennych stosunkach z 
Francją? Na ten temat opowiada Cle 
menceau w swych pamiętnikach „Bla 
ski i nędze zwycięstwa“ następujące 
zdarzenie: W rozmowie z Lloydem 
Georgem zapytał go, jak się ustosun- 
kuje Anglia wobec Francji po woj- 
nie. Na to odpowiedział premier an- 
gielski: Będziemy waszymi przeciwni- 
kami, jak nimi byliśmy przed wojną. 

Na szczęście Lloyd George, nie po- 
raz pierwszy, omylił się. Anglia była 
tylko przez krótki czas — podczas 
okupacji zagłębia Ruhry przez Fran- 
cuzów w r. 1923 — przeciwniczką 
Francji. potem przyszło Locarno (gwa 
rancja angielska bezpieczeństwa Fran 
cji), przyszły słowa p. Baldwina (gra- 


BEZPŁATNE OGŁOSZENIA 


członków wszystkich Zw. b. Żołnierzy 
Armii Polskiej 


POSZUKUJE pracy panna z działu mleczar- 
skiego z ukończoną praktyką. Kraków, Gę- 
sia 32 m. 5. 

POSZUKUJE się sublokatora z utrzymaniem 
lub bez zaraz, Kraków, Kołłątaja 6 m. 7. 

POSZUKUJE się sublokatora(ki) bez utrzy- 
mania, tamże jest do sprzedania patefon 
szafkowy z płytami, Kraków, Barska 29. 


Sprzedaż 
PREZERWATYWY pierwszorzędne z 3-le- 
tnią gwarancją wysyła na całą Polskę 
PERFUMERIA, Kraków, Marka 20, tel. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. Dyskrecja za- 


pewniona. 460/37 
FORTEPIAN używany Schreibera (wiedeń- 


ski) okazyjnie do sprzedania. DWERNIC- 
KIEGO 6, II. m, 5. 479/37 


NAJTAŃSZE żródło zakupu wszelkich towa- 
rów zegarmistrzowskich i jubilerskich. 
Wykonuje wszelkie reperacje pod gwaran- 
cją „REKORD“, Krakowska 12. 442-37 


ZAKŁAD TAPICERSKI HAMMERA, został 
przeniesiony z ul, Dietlowskiej 93 na ulicę 
Starowiślną 44 — poleca tapczany, otoma- 
ny, łóżka polowe, przyjmuje wszelkie za- 
mówienia, również przeróbki. 459/37 

ZOSTANIESZ właścicielem połowy komfor- 
towej kamienicy w Krakowie, wartości 
65.000 zł z 12%/0 na czysto i zarobkiem ze 
sprzedaży, jeżeli włożysz 15—20 tysięcy na 
wykończenie. BGK. przyznał pożyczkę zł 
10.000. Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz., 
Kraków, Mikołajska 3, pod: „ZYSK“. 

493/37 

PARCELA tuż przy Smoleńskiej, 15 mtr. fron- 
tu ze wszelkimi połączeniami: kanałowy- 
mi, gazu, elektryki itp. do sprzedania za 
45.000. — Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz. 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


ANGLIA I FRANCJA 


nica Anglii zaczyna się nad Renem), 
przyszła współpraca w sprawie hisz- 
pańskiej. 

Jest rzeczą znamienną, że ta współ 
praca polityczna odbywa się przy prze 
konaniu o dobrych chęciach Francji. 
Min. Eden stwierdza, że Francja chce 
dojść do porozumienia z Niemcami tj. 
usunąć główny powód rozdwojenia w 
Europie. O takim samym stanowisku 
Niemiec, żaden jeszcze polityk cudzo 
ziemski nie mówił — o tym mówią 
tylko Hitler i Goering, nie znajdując 
zresztą wiary. 

Łatwo sobie można wyobrazić, jak 


Masoni 


Jakoś się zwleka z ogłoszeniem komunika- 
tu. Opinia polska skwapliwie weriuje zagra- 
niezną prasę. Tam już wiedzą od kilku dni, 
kto był spraweą i do jakich należał kół. By- 
loby lepiej, gdyby w Polsce nie musiano o- 
krężnymi drogami szukać informacyj. 

Tymczasem nasza prasa prawicowa wyka- 
zuje wieikie zdenerwowanie, niepokój i jakiś 
jakby przedśmiertny lęk... 

Pisze o tym jeden z dzienników porannych 
w Warszawie: 

„Panowie ci, przerażeni czynem zama- 
chowca z Małych Świdrów i groźbą od- 
powiedzialności przed społeczeństwem 
tych czynników, które propagują barba- 
rzyńskie, terorystyczne metody w walce 
politycznej, wytwarzające atmosferę anar 
chii i zbrodni — „na wszelki wypadek* 
postanowili „wybieiać swych bliższych i 
dalszych przyjaciół*. Uczynili to zaś tak 
naiwnie, w takim popłochu, że aż zmu- 
sili opinię publiczną do zastanowienia, do 
poważnych reflcksyj, no i nieprzyjem- 
nych plotek, naszym zdaniem nieuzasa- 
unionych. O czym bowiem Świadczy 
strach „Wieczoru Warszawskiego*? Tylka 
o tym, że ideologowie i „wodze“ ONR. 
tak nie są pewni moralnych czynów ty- 
czących członków zaprzyjaźnionej a kie- 
dyś utworzonej przez nich organizacji, że 
wszystkie nawet najgorsze wybryki czy 
zbrodnie są gotowi uważać za możliwe. 
Te wszystko“. 

I może się „narodowy“ niedźwiedź w ma- 
teczniku, nie wiedząc jak wybrnąć z kłopotli- 
wej sieci, w którą się sam zepchnął. 

Dochodzi więc do swoistej konkluzji: 


KUPIĘ kamienicę nową blisko śrdmieścia, 
dochodową, bez przenośnej, z długiem B. 
G. K. z wpłatą 110.000 zł. Zgłoszenia Krak. 
Kurier Wiecz., kraków, Mikołajska 3, pod: 
„Pełny komfort". 497/37 


Lokale 


usuwa owło- 


A 


„BELLOT“ 
sienie z cebulką Na żą- 


7 
( 


danie usuwa owłosienie 
we firmie. Prospekty wy- 
syłam: Schónwald „Kra- 


ków, Dietlowska 51. 
443/37 


KOMFORTOWE mieszkanie 2 pokojowe, hol, 
kuchnia, łazienka, II. p. (winda) ul. Józefi- 
tów 15 do wynajęcia. Zgłoszenia u dozor- 
cy, lub tel. 133-26. 478/37 


POKÓJ frontowy, komfortowo umeblowany 
wejście z przedpokoju z używaniem łazien- 
ki do wynajęcia sytuowanemu panu(i). 
Zgłoszenia: Biskupia 3, II p. m. 5. 483/37 


DO WYNAJĘCIA 6 pokoi na I piętrze, Ry- 
nek 17, oraz 2 sale na pół piętrze, 3 pokoje 


wyglądałaby Europa bez tej współpra 
cy angielsko - francuskiej. Jak mó- 
wiono za cara Mikołaja I, że Europa 
może stać się kozacką, tak samo moż- 
naby powiedzieć, że za Hitlera stała- 
by się hitlerowską. Teraz to całkiem 
realne niebezpieczeństwo — jeszcze 
zmniejszyło się w wyniku wielkich 
zbrojeń angielskich, które są tylko za- 
stępstwem niemogącej podołać tak 
wielkim ciężarom Francji. 

Świat dopiero w perspektywie lat 
potrafi ocenić, jaką przysługę te dwa 
państwa oddały, pokojowi, a tymsa- 
mym ludzkości. 


Nie przeczą, że jest możliwym, iż zama- 
chowiec był „narodowcem*, ale, jeśli nawet 
nim był, to działał on pod wpływem ukry- 
tej siły, której na imię masoneria. 

Znowu ta masoneria, 


Ale jeśli tak, to w$takim razie oenerowcy 
są również pod wpływem wszechpotężnej 
masonerii. Wszelkie zbrodnie przez nich do- 
konywane są dziełem inspiracji masońskiej. 
Tylko czekać, aż ABECADŁOWE kuźnie a- 
narchii powiedzą, że zamach był dziełem... 
wiemy już czyim: międzynarodowego — jak 
by to rzekł Doboszyński... 

Tchórzem obszyte są tuterka oenerowskich 
paniczów na myśl, że niebawem trzeba bę- 
dzie odpowiedzieć przed sumieniem Narodu 
za czyny zbrodniczej walki z porządkiem pu- 
blicznym w Państwie. 

Za podkopywanie jego podwalin i przygo- 
towanie terenu do zamachu! Za wytworzenie 
atmosfery, w której Polska ostatnio żyć mu- 
siała i w której człowiek czuł się jak na wul- 
kanie. 


SPŁOSZENI WŁAMYWACZE POZO- 
STAWILI ŁUP 50.000 ZŁ I UCIEKLI 
Nowy Sącz. — Szajka zuchwałych 
włamywaczy dokonała włamania do 
biur Towarzystwa Polsko-Fraucuskie- 
go, wykonywującego budowę zapory 
wodnej na Dunajcu w Rożnowie. Spra 
wcy dostali się do pomieszczenia mie- 
szczącego główną kasę, w której znaj- 
dowało się 50.000 złotych przeznaczo- 
nych na wypłatę robotników. 
Włamywacze rozpruli kasę ognio- 


Wolne posady 


TECHNIKA, samodzielnego kierownika bu- 
dowy poszukuje firma W. Paszkowski i 
Ska, Sosnowiec, 3-go Maja 5. 434/37 


PRAKTYKANT zdrowy, w wieku 15—16 lat, 
zostanie zaraz przyjętym. Zgłoszenia: Joa- 
chim Jan Danko i Syn, Handel towarów 
żelaznych w Żywcu. 495/37 


Posad poszukują 


ADMINISTRACJI domu w Krakowie poszu- 
kuje rutynowany administrator kilkunastu 
, domów. Łask. zgłoszenia Krak. Kurier. 
Wiecz. pod: „Doświadczony“. 429/37 


JAZZPERKUSISTA, — udział w śpiewie, 0- 
bligat, młody, rutynowany — wolny pierw- 
szego. Łódź, Włodzimierska 15, Zwoliń- 
ski. 496/37 


Różne 
PRZYJMIE 6 Pań lub Panów na mieszkanie 
wraz z całodziennym utrzymaniem za zł 
60.— miesięcznie. Wiadomość: Kraków, 


św. Marka 27, Jadłodajnia gościnna. Ol- 
szowski. 430/37 


PANOWIE! Poradnik wysyła każdemu dr. 
med. Parczewski, Warszawa, Żórawia 3, 


Katastrofa 
samolotowa 


Londyn. PAT. — Ubiegłej nocy w 
pobliżu Sheffield spadł i rozbił się 3- 
motorowy samolot wojskowy. Nastą- 
pił wybuch rezerwuaru benzyny, po- 
wodując pożar. Pod szczątkami apa- 
ratu znaleziono zwłoki lotników. 

Barcelona. PAT. — Okręt powstań- 
czy ostrzeliwał wczoraj Barcelonę, da- 


„jąc 20 kilka strzałów. Dotychczas nie 


podano ani liczby ofiar, ani rozmia- 
rów wyrządzonych przez pociski. 
szkód. 


Il. TURNUS 
WZOROÓWEJ 


KOLONII 


HARCERSKO - WYPOCZYN NKOWEJ 


wZAWOI 


Związku Kombatantów-Żydów wyjeż- 
dża 25. VII. br. i wraca 23. VIII. br 
Informacje i wpisy: Rynek gł. 12. IE. 


p. od godz. 18'30—20-tej. 468/37 


OSTRZEJSZYM JĘZYCZKIEM 


Rehabilitacja 


Hitler dąży do pokoju, 

To niezbity dla mnie fakt. 
(Patrz o nieagresji pakt); 

Dla pokoju --- orze w znoju... 
Dla pokoju ma haubice — 
„Si vis pacem mi amice“... 
Sąsiad to dla niego brat. 

To też od najmłodszych lat 
Słynął z pracy zawodowej 
Jako malarz pokojowy... 


Ben Cwał. 


trwałą i w chwili kiedy zawartość jej 
załadowali już do przygotowanych 
worków, spłoszeni zostali przez pa- 
trolującego posterunkowego PP. Za- 
jąca. Niespodziewane zjawienie się po 
sterunkowego tak podziałało na wła- 
mywaczy, że rezygnując z łupu rzuci- 
li się do ucieczki. Natychmiastowy po- 
ścig za nimi doprowadził do ujęcia 2: 
włamywaczy. Pozostali w liczbie czte- 
rech zdołali ujść. 


Matrymonialne 


POSAŻNE kandydatki do zamążpójścia —- 
całej Polski — różnego stanu, wieku, wy- 


kształcenia, wyznania — poleca Rudzki,. 


Kalisz, Kościuszki 17. Wysyłam fotografie, 
informacje, adresy. 357/37 


MĘŻCZYZNA, przystojny w sile wieku na do: 
brym stanowisku, zapozna pannę do lat. 
26, ładną, miłą, materialnie niezależną. 
Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz., Kraków, 
Mikołajska 3 pod: „Zaraz“, 359/37 


. 


Nauka — 


KONKURS. Jarosławska Szkoła Handlowa: 
specjalna, poszukuje rolnika dyplomanta 
do nauczania przyrodoznawstwa i handlu 
w rolnietwie. 478/37 


wychowanie. 


PAŃSTWOWA SZKOŁA OGRODNICZA we 
Lwowie przymuje wpisy od dnia 15 lipca, 
Informacji udziela Dyrekcja Lwów 23, ul. 


Zamarstynowska 167. 478/37 
FRANCUZKA (starsza) — niemiecki, angiel- 
ski — udzieli lekcji lub konwersacji na. 


letnisku. Krynica Poste-restante, „Nauczy- 
cielce Francuzce', 478/37 


na 2 piętrze i 3 pokoje na III piętrze, z {d k 
d; „Parcela“. 497/37 z 
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KUPUJĘ kartki zastawnicze, oraz wszelką MIESZKANIE słoneczne pokój, przedp. kuch- ków, Rynek Gł. 33. 486/37 ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37 
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